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Polacy w Niemczech. 


Lwów 11. lipca. 

Polacy będą zatem w parlamencie niemie- 
ckim głosować za przedłożeniem wojskowem. 
Fakt to poważny i doniosły pod względem poli- 
tycznym, zarówno dla Niemców i dla cesarstwa 
niemieckiego, jak dla Polaków i ich życia połi: 
tycznego pod zaborem pruskim. Polacy głosują 
za reformą wojskową, tem samem rozstrzygnięty 
los sprawy, która tyle robiła wrzawy i hałasu, 
która dv grantu wsbarzyła namiętności polity- 
czne, która omal mie doprowadsiła do nieobli- 
czaluego w skutki konfliktu. Reforma wojskowa 
ocalona, a hrabia Caprivi zapewne głęboko ode- 
tchnął po deklaracji, złożonej w sobctę imieniem 
posłów polskich przez dr. Jażdżewskiego. Kamień 
spadł mu z serca, gdyż nie potrzebuje myśleć 
nad konsekwencjami, jakie byłoby za sobą po- 
ciągnęło ponowne odrzucenie przez parlament 
prsedłożenia wojskowego. Germańia zapewniła 
wprawdzie onegdaj, że rząd na wszelki wypa- 
dek czyni już przygotowania do ponownego roz- 
wiązania parlamentu, wątpić jednak sig godzi, 
żali ta informacja odpowiada prawdzie. Doświad- 
czenia, zebrane przez rząd przy wyborach obe 
onych, doprawdy nie były zachęcające i tego 
rodzaja, aby był zbyt pochopnym do towej pró- 
by, nowego rozwiązania parlamentu, nowych 
wyborów. 

O tem wszystkie dzisiaj kanclerz państwa, 
hrabia Caprivi, myśleć nie potrzebuje. Reforma 
wojskowa G.elona — dzięki Polakom. Nie dzi 
wimy się wobec tego bynajmniej, że izba z na- 
tężoną uwagą słuchała oświadczenia poała dra 
Jażdżewskiego, bo grobowa i uroczysta Cisza, 
jaka panowała podczas krótkiego przemówienia 
rzecznika Koła polskiego, była dowodem potęż- 
nego wrażenia, jakie słowa jego na słachaczach 
wywarły. Czuli wszyscy, że w tej chwili ważny 
rozgrywa się akt w życia państwowe m Niemiec, 
że krótka, a jędrna deklaracja reprozentanta 
Polaków jest wyrokiem, od którego zależy, jeżeli 
nie byt Niemiec — są politycy, którzy reformie 
wo 
w każdym razie byt hrabiege Caprivi'ego, albo 
— parlamentu. 

Z tego oceniając rzecz stanowiska, mogliby 
Polacy może być dumni, że zbieg wypadków i 
okoliczności tak wybitną i rozstrzygającą prze: 
znaczył im rolę w życiu politycznem Niemiec, 
że od ieh głosów uczynił zawisłym los sprawy, 
z którą Niemcy związali swój honor narodowy i 
swoje stanowisko mocarstwowe. Ale doprawdy, 
sądzimy, że Polaey w parlamencie niemieckim 
tej ambicji nie mieli. Ta strona kwestji najmniej 
była decydującą w ich decydującem głosowaniu. 
Kierowały reprezentantami polskimi w parlamen- 
cie niemieckim względy zupęłnie inne. Jakie ?... 

W odpowiedzi na toj pytanie mieści się za 
razem określenie całego kierunku politycznego 
Koła polskiego w Berlinie nie tylko w parlamen- 
cie niemieckim, ale także w sejmie pruskim. „No- 
wy kurs,* który ponagłem, choć niezupełnie nie- 
przygotowanem  usnnięsia żelaznego kanclerza 
zapanował w Niemczech i w Prnsiech, zapowia- 
dał się także pewną zmianą wobec „Pelaków. 
Nadzieje, jakie w tej mierze żywiono, niesupełnie 
zostały ziszczone. Naród polski nie doczekał się 
jeszcze wymiaru sprawiedliwości. Owoż, gdy na 
porządek dzienny weszła sprawa reformy woj- 
skowej, gdy w skatek konstelacji partyjnej, Pola- 
kom tak doniosła i rozstrzygająca przypadła rola, 
odezwały się wśród posłów polskich głosy, zmie- 
rsające do wysyskania sposobhej i korzystnej sy- 
tuacji. Polacy niechaj głosują za przedłożeniem 
wojskowem ale, podłag zasady do ut des tylko 
pod warunkiem, że rząd pewne da rękojmie, iż 
zaniecha swojej dotychczasowej przeciw Polakom 
polityki. Argamentacji tej tradno Fyło odmówić 
racji. W polityce nie wiele warto liczyć na nczu 
cia i na wdzięczność. Wobec złej woli wprawdzie 
i najsolenniejsze obietnice i najaroczystsze pakta 
nie wiele są warte, ale zawsze lepiej mieć do 
czynienia z pozytywnemi danemi, aniżeli liczyć 
ogólnikowo na wspaniałomyślność. 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


W PARYŻU. 


POWIESĆ OBYCZAJOWA. 


TOM III. 


[Ciąg dalszy,] 

Wzbudziliśmy zabobonne trwogi. Podobnie 
księża, chcąc przypominać istnienie nadladzkich 
potęg, wytłamaczyli prostakom, że jest grzechem 
jeść mięso w piątek i zarabiać w niedzielę: a 
my, kapłani ludzkości, powiedzieliśmy naszym 
owieczkom, że nie wolne kłamać, zabijać, a mia- 
nowicie trać i podpalać. A w obawie, że sume 
zuchwale powtarzane kłamstwo moraine, nie wy- 
starczy na to, aby utrzymać lad w zbawienny 
posłachu, nie ulękliśmy sie tej niekonsekwencji, 
żekmy oświadczyli, iż sami będziemy nieposłu- 
sznych więzić lub zabijać. Że stracha uwierzyli, 
że to,co by u nich byłe zbrodnią, będśie u nas 
najwyższą cnotą, sprawiedliwością! Talt wielką, 
tak nieskończoną jest głapota i nikczemność tłu- 
mów! Ale my, pasterze ludów, nie powinniśmy 
być, ani głupimi, śni nikczemnymi jeśli mamy 
usprawiedliwić nasze panowanie, i nie powinni- 
kmy się lękać żadnego poszozególnego CZYNU, 
bacząc tylko, aby óelem naszych czynów było 
dobro rodzaju ludskiego. I tego zwykliście się 
trzymąć, także we Francji, o ileście weszli do 
więtego świętych, to jest o ile jesteście rządzą: 
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wychodzi codziennie 


| jednak w Kole polskiem zapatrywanie umiarko- 
| wańsze, zasadzające się na tem,;że rząd widząc, 

ik Polacy wobec państwa nie kierują się sobko- 
wstwem i egoizmem, iż są dla państwa wyrozu- 
miałymi i sprawiedliwywi, ze swojej strony ta- 
kiemi samemi względani kierować się będzie wobec 
Polaków. 

Może to i dobrze, ża tak się stało. Na 
wszelki sposób Polacy złożyli świetny dowód so- 
lidarności i karności, gdy do głosowania przystę- 
pują zgodnie i solidarnie bez wzgłędu na różnioą 
zapatrywań, jaka przedtem w ich łenie pano 
wała. Deklaracja Koła polskiego nabiera tem 
większego i donioślejszego znaczenia, ża ją sło- 
żył poseł Jażdżewski, który z początkiem był 
przeciwnikiem bezwzględnej wobec rządu ufności. 
Wobec tego stanu rzeczy większą jónzcze wagę 
przywiązywać należy do słów rzecznika Koła 
polskiego. Są w Niemcsech i w Prusiech „kie- 
runki, które powedają u nas wielkie niezadowo 
lenie i wzbarzają serca naszych rodaków”. Po- 
lacy spodziewają się, że zarówno rząd króle- 
wski w Prusiecb, jak rząd cesarski w Niemczech 
uczynią wszystko, co leży w ich mocy, ażeby 
sprowadzić ulgi w tym stanie rzetzy. Za lojal- 
ność ze swojej strony, mają Polacy prawo spo- 
dziewać się lojalności ze strony rządn. Gorące 
żywimy pragnienie, by ta nadzieja nie okazała 
sią zładną, liczymy na to, że poseł Singer nie 
| będzie miał racji, przepowiadając nam... po- 
| myłkę. 


Ze spraw szkolnych. 


i 
| (I1.) Przechodzimy obecnie do kwestji jeszcze | 


pono ważniejszej, zebrania odpowiednch 
sił nauczycielskich. Rozglądając *się po 
obecnym zastępie nauczycieli, znajdajemy głó- 
wnie (?) takiuh, którzy poaizdają kwalifikację 
i do dawnego (7) ustrojn szkół ludowych Spo- 
radycznie tylko znależć można nauczycieli, któ- 
rychby do szkół wiejskich 6 cio klasowych z k: - 
rzyścią użyć można. Są to resztki ze zniesio- 
nych niedawno szkół wydziałowych. Objęli po 
sady w szkołach ludowych miejskich w przewi- 
` dywaniu, że takowe w myśl obecnych planów 
i ulegną rekonstrakcji i że w tych szkołach znaj. 
Í dą odpowiednie do swych złolności i kwelifika- 
, eyj pomieszczenie. Nie chcąc mieć jednak przer- 


ni objąć posady tak uwanych nauczycieli mło d- 
szych, z płacą o 40'/, mniejszą od płacy zwy- 
kłego nauczyciela. Stan rzeczy przeto jest obe- 
cnie taki, że nauczyciel młodszy, ukwalifikowa- 
ny do nauki we wszystkich klasach szkoły sze- 
ścioklasowej i rzeczywiście nauki tej we wszy- 
stkich klasach udzielający — który w dawnej 
szkole wydziałowej pobierał pełną płacę nau- 
czyciela starszego, a nadto niejednokrotnie od- 
bywał studja karsów rysunkowych, slójdu itp. — 
obecnie pobiera mniejszą płacę. niż koiega misj- 
ski, który nie będąc na swoje szczęście nauczy- 
cielem szkoły wydziałowej, uzyskał posadę zwy- 
kłego nauczyciela w mieście. Naturalnie jednak 
nie wszystkie szkoły miejskie posiadają takich 
ukwalifikowanych do nowego kierunku szkolni- 
otwa nauczycieli. Rada szkolna krajowa w od- 
nośnemi rozporządzeniu swem poleca radom sskol- 
nym okręgowym, by postarały się o odpowie- 
dnie siły fachowe, o ile szkoła niemi nie rozpo- 
rządza. Oezywiście rozpisane będą w tym celu 
kónkursa, a nauczyciól z kwalifikacją wymaga- 
ną do 6 i 6 klasy -— rzecz prosta — żądać bę- 
dzie pełnej płacy nanezyciela starszego. Zda- 
niem naszem, rada szkolna krajowa nie powinna 
i nie może poprzestać na wydaniu tylko dobre- 
go rozporządzenia, ale zechce je w czyn za- 
mienić i chętnie skapi szczupły dotychczas za- 
stęp odpowiednio nkwalifikowanych nauczycieli, 
hońorując ich tak, jak praca, zadanie i kwalifń 
kacja tych ludzi na to zasługuje. 

Wobec tego należy uzasadnioną żywić na- 
dzieję, że wszysBay ci nanczyciele fackowi, 
chociażby obecnie zajmowali posady przy sako- 
łach miejskich, a zwłaszcza już zajmujący obe- 


cymi, a nie rządzonymi. Powiedzże mi szczerze, 
przed czem sią cofnie polityk, albo administra- 
tor francuski? Czy nie rozsiewacie fałszywych 
a niedorzecznych wieści, aby ułatwić zwycięstwo 
waszego stronnictws ? Czyście niedawno nie pod- 
budzali próżności ludu, i czyście ludu tego nie 


fundować rzeczpospolitą ? Cey który z was się 
cofnie przed sfa'szowaniem wyroków sądowych, 
przed przeknpstwem wyborczem, przed uwięzie- 
niem i straceniem człowieka, jeśli to się da zro- 
bić w sposób, nie gorszący tłumów i nie podko- 
pujący przesadów, któreście w te tłamy wpoili? 
Robicie nierównie więcej nietylko w politycznych 
celach, ale w zwykłej administracyjnej praktyce. 
Chwyciwszy w wasze ręce zbrodniarza, jak na- 
przykład tego Le Bila i przekonawszy się. że 
ów zbrodniarz może się zamienić w powolne dla 
was narzędzie, wypnszczacie go na wolncść wspie- 
racie go płeniądzmi, czynicie zeń niemal członka 
rządu, na to, aby się wkradł w zaufanie inaych 
zbrodniarzy, albo ladzi poltycznie niebezpie- 
cznych, aby ich namawiał do zbrodni nieostro- 
żnych i wam przez to umożliwił pokonanie i 
zgruchotanie nieprzyjaciół wszelkiego rządu, albo 
nieprzyjaciół waszego stronnictwa. Powiedzżą sam, 
czy może być coś ohydniejszego nad to postę- 
powanie, w świetle awyczajnej moralności, którą 
mamicie poddanych dla ich własnego dobra? 
I dlaczegóż to, przekraczając ma każdym kroku 
przepisy moralnej kazuietyki, cofacie się lękliwie, 
przed tym, tak doskonałym środkięm, jakim jest 
zadanie trucizny ? Cóż może być bezpieozniej- 
szego, dyskretniejszego, a przeto pardsiej pclity- 
cznego? I jakaż przeto może być wina traci- 
ciela, jeśli truje dla debra publicznego? 
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wy w latach słażby, nauczyciele ci byli zmnsze- | 


enie stanowisko ałodszych nauczycieli, wniosą 


prowadzili z umysła do krwawej klęski, aby u- | 
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odpowiednie podania i żądać bądą nadania im, 
dla nich właśnie przeznaczonych po- 
sad. Aby zatem unikaąć ogołucenia niektórych 
szkół miejskich z takich nauczycieli fachowych 
i potrzeby rozpisywanin nowych konkursów, bę- 
dzie rzeczą niezbędną, wszystkim nanczycielom 
łe © nadać pełną płacę starszego 
nauczyciela. Zważywszy bowiem, iż taki nauczy- 
ciel ma powierzene sobie niezmiernej wagi zada- 
nie; że, nie pobierając należytej płacy, nie bę- 
dzie miał realnego bodźca do gorliwej pracy; że 
wreszcie, ze względa na rozkład. godzin .w.ta- 
kiej szkole — gdzie 5, i 6. klasa będą złączone 
— łatwo znalazłby wymówkę dla ewentualnych 
niekorzystnych wyników swojej nauki, to 
domagać się musimy, aby przedewszystkiem 
| 


płacę jego, po myśli wywodów naszych, raz już 


ustalono. Powszechnie wiadomą jest rzeczą, iż 
płaca nauczycieli ludowych nie wystarcza 
na należyte utrzymanie nanczyciela i jego ro- 
dżiny; o ileż jednak gorsgom, o ileż więcej u- 
trudnionem jest stanowisko nauczyciela młod- 
szego, który zaledwie 60%, płacy zwykłej po- 
biera! Instytucja nauczycieli młodszych mogła 
mieć rację wtenczas, gdy do szkół ladowych 
4-kłasowych — w których, s powoda macgości 
ucsniów, tworzono paralelki — powoływano 
na posadę prowizoryczną Świeżo ze seminarjam 
wychodzących kandydatów, którzy przeto w tych 
szkołach pierwszą swą praktykę odbywali. 
W təm znaoseniu stworzone będą i obecnie po- 
! sady młodszych nauczycieli; w odniesieniu je- 
dnak do szkół 6 klasowych, do kwalifikacji na 
! ncaycieli fachowych — o których powyżej 
pisahiBiny — posada nauczyciela młodszego jest 
anachronizmemm, co  goraga — i niespra- 
wiedliwością. 
, Przypuszczamy też, iż „Towarzystwo peda- 
gogiczne”, a zwłaszowa książą Czartoryski, 
| DA czele tego Towarzystw: stojący, zajmą przy- 
| chylne dla powyższych wymagań stanowisko i 
wpływem swym w radsie szkolnej krajowej i w 
Sejmic poprą ten słuszny postalat, aby rada 
sakolna krajowa udzieliła odpowiednich wskazó- 
wek radom szkolnym okręgowym. Tal połączo- 
nym asiłowaniom -- jesteśmy pewni — uda się 
wreszcie rozwiązać pomyślnie kwestję, będącą 
takiej doniosłości i znaczenia dla naszego szkol- 
nictwa ludowego. Dr. R. Kr. 
| 


Ruś Halicka 
pod panowaniem austrjackich 
Polaków. 


V. Po dwutygodniowej niemal przerwie ade- 
cydował się nareszcie Warse. Dniewnik na do- 
kończenie pracy russkiego Haliczanina, z której 
dotychczas już część podaliśmy w streszczenia 
naszym czytelnikom, Koniec odznacza się temi 
samemi „zaletami*, co i początek — Polacy to 
gnębiciele rasskiego ladu. Lecz posłachajmy, co 
pisze naiz „serdeczny przyjaciel“. 

„Wyksstałceni russcy Halicganie starali się, 
jak mogli, bronić swych praw, swego rodzinnego 
języka i swego pisma przed polskiemi zakusami. 
Szczególnie z powodzeniem daiałała w tym kie- 
runku rasska polityczna gazeta Słowo, odpiera- 
jaca energicznie polskie napady na naród russki, 
Gniewało te bardzo polskich panów i oni nie 
wiedząc, czemby jeszcze zaszkodzić swoim 
russkim przeciwnikom, poczęli ich donuncjować 
do Wiednia, że wydają rvsskie książki i gazety 
za „moskiewskie“ ruble i służą rządowi rosyj- 
skiemu. W swoich gazetach zaś nazywali 
russkich patrjotów Moskalami, moskalofilami, hej- 
damakami, buntownikami, zdrajeami stanu it. p. 
Kiedy uczeni russcy postanowili w r. 1862 swo- 
łać do Lwowa inteligentnych russkich Haliczan, 
aby na tym zjeździe zastanowić się nad litera- 
turą i sprawami narodu russkiego, polscy panowie 
postanowili nie dopuścić do tego. Oświadczyli, że 
nie ścierpią czegoś podobnego we Lwowie. Ra- 
sini udali się do hrabiego Gołuchowskiego, a ten 
im poradził, aby zjazd odwołali, gdyż mi 


Fazi 


Prefekt słachał ze tzmarazezonemi brwis- 
mi wywodów nceznia Machiavela, a kiedy Włoch 
i zamilkł na chwilę, odpowiedział : 
i — To wywody subtelne, i pozornie słuszne. 
| Ale moje sumienie daje mnie krótką, lecz sta- 
nowczą odpowiedź. Są także w polityce prze- 
' pisy moralne, których przekraczać nie wolno, 
nie chcąc świata zamienić w owe bojowiska 
żarłocznych wilków, o którem wspomniałeś. 
Nie wolno przedewszystkiem zamęczać ludzkości 
zbytkiem okrucieństwa, któreby ją tak unieszczę- 
śliwiło, żeby przeciwważyło zupełnie dobrodziej- 
stwa rządów. Tema sam nie saprzeczysz, bo 
przecie nie jesteś barbarzyńcem. Nie wolno także 
deptać jawnie i cynicznie przepisów tej moral- 
ności, którą głosimy dla dobra milionów, ale 
przedewszystkiem nie wolno popełniać zbrodni 
nazbyt łatwych, i dających się zbyt łatwo 
ukryć. 


— Otóż tego nie rozamiam — rzekł Włoch 
z ironicznym uśmiechem. 

— Å ja pray tem stoję — ciągnął dalej 
Francus. — Takie zbrodnie są kuszącemi dla 
tego włabnie, że są łatwemi. Kto się raz w ta 
kie zbrodnie wda, ten zasmakuje w nich, ten 
jaż nad sobą nie zapanuje, i ten nie. przestanie 
już trać dla swoich celów, aż namaoży nie- 
szczęścia ludzkiego więeej od najsrośszego bar- 
bzrzyńcy. To są zbrodnie ludzi zapadto cywili- 
zowanych, a społeczeństwo, w którem się takie 
zbrodnie zagnieździły, traci wszelką spójnię, i 
upada wreszcie pod ciosami nowych barbarzyń- 
ców. Nikt nikomu nie dowierza, nikt nie odró- 
żnia nieprzyjaciół od przyjaciół i nie masz już 
w narodzie żadnej- siły odpornej. Nie ntruję 
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nie lwowecy ich rozpędzą, gdy się zbiorą. Je- 
dnoczeknie polskije pany donieśli rządowi an- 
strjackiemu, że Rusini myślą o buncie i pragną 
rozpocząć walkę z Polakami, wskutek czego Po- 
lacy muszą się także zbroić. 

Z początku władze rządowe nie przedsię- 
brały żadnych środków ostrożności wobec Rusi- 
nów, kiedy jednak powstanie z 1868 r. poka- 
zało, ża Polacy są dobrymi przyjaciółmi Austrji, 
wydano russkich w Galicji na pastwę panom 
polskim. Pierwszym czynem hrabiego Gołucho- 
wakiego po tej zmianie, było wprowadzenie ję- 
zyka polskiego do urzędów, sądów, szkół i t. d. 
Rusini protestowali przeciwko tema gwałtowi, na 
ich protesty jednak nie zważano wcale. Wtedy 
zwrócili się wprost do cesarza Franciszka Józefa 
z najpoddań:są prośbą o wzięcie w obronę 
Rusinów przed Polakami i o rozdział w tym 
celu Galicji na dwie części: wschodnią ruską 
i uachodnią polską. Jednocześnie z prośbą przed- 
stawiono rządowi memorjał w języku niemie- 


Prywatne korespoadeńcjh : 
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ckim, w którym między innemi powiedziano, co | 


następuje : 

Austrjaccy Rusini (Ruthenen), to część wiel- 
kiego narodn, znanego pod ogólną nazwą Raś, 
który się rządził swymi kniaziami z domn Rn- 
ryka i św. Włodzimierza. O Polsce w tych cza 
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socjalizmu, który nietylko za granicą, ale i 
u nas coraz liczniejsze zastępy zwolenników 
zdobywa. Zgadzam się, co prawda, z bardzo 
rozupowszechnionem zdaniem, że socjalizm wobec 
ubóstwa kraju i braku wielkich zakładów prze- 
mysłowych, nie ma u nas takiego podłóże, jek 
je miał w krajach bogatych, przemysłowych 
Zachodu, skąd wyszedł, mimo to nio sądzę, iżby 
go lekceważyć można. Towarzystwa naszych 
socjalistów wamagają sią bowiem szybko w 
liczbę ozłonków, a pisma socjalistyczne w ty- 
siącach egzemplarzy bywają rozchwytyycne. 
I c3raz więcej przybywa niesadowolonych ze 
stanu obecnego, a sądzę. iż to dla rzeczy cbo- 
jetnem, czy są to robotnicy fabryczni, czy też 
rzemieślnicy, wyrobnicy, lub ladzie jakichkol- 
wiek zawodów. Ta wzmagająca się liczba nie- 
zadowolonych mogłaby jeszcze nie przeraźać, 
gdyby nie okoliczność, że ich niezadowolenie ma 
swoją podstawę w stosunkach na- 
szych, że ci niezadowoleni są ścisłe i silnie 
zorganizowani i pozostają pod wodzą ludzi, któ- 


| rzy domsgają się smian rychłych, u tak rady- 


sach wiedziano tylko dlatego, że droga na Rub 


prowadziła przez Polskę! (171). Wskutek na- 
pada Tatarów, Halicz i Włodzimierz, a po unii 
lubelskiej z 1569 r. i drugie raskie księstwa, 
poddane Litwie, były przyłączone do Polski i 
tworzyły część korony polskiej. Polska zagwa- 
rantowała Rusi wszystkie prawa narodowe: wiarę, 
jęsyk, oddzielną administrację, oddzielne sejmy. 
Wkrótce jednak, po przyłączeniu Rusi do Polski, 
starali się Polacy zrobić zamach na administra- 
cyjną samodzielność Rusi, na prawa języka ru- 
skiego i ruskiej prawosławnej wiary (?!). 
Mimo uroczystych traktatów, stwierdzonych przy- 
sięgami królów i senatorów. Polska gniotła Rub 
coraz silaiej i silnej, a Rusini postradali swe 
prawa polityczne. Ruskich bojarów pozbawiono 
szlachectwa. język rnski wyrzucono ze szkół i 
sądów, cerkiew prawosławna wycierpiała 


| 
| 
| 


niemało napadów, zbiedniała, stała się żebraczką, | 


a wszystkie ruskie narodowowe instytucje sto- 
pniowo zamykano. Rusi pozostało tylko jedno 


| 


| 


kalnych, że podstawami ustroju społeczeństwa 
obecnego zachwiać mogą. Niebezpieczeństwo dla 
całego społeczeństwa powiększa jeszcze tx oko: 
liezność, iż my nie jesteśmy naredem jedcoli(ym 
iw kraja naszym, bez sprawy socjalnej, mamy 
sprawy domowe, równie dla przyszłości donio- 
sło, jak tradie do rozwiązania; a wreszcie. gdy- 
byż nie broń, jakiej soc aliści nasi do wslki ze 
społeczeństwem w pismach swych i przemówie- 
niach używają! Szydzą oni z Boga, religii i Oj- 
cayzny, a na wszystkie objawy naszego Życia 
społecznego, moralnego i narodowego rzucają się 
z taką przewrotnością i s takim jadem pienawi 
bci, iż częstokroć, czytająn ich pisma, odrznce- 
łem je z myślą, czy to ladzie przewro- 
tai, czy też obłąkani, tak pisać i 
rosumować mogą. Eauuejacje jetnak tego 
rodzeju dochodzę z matemi wyjątkami przewa- 
żnie pomiędzy tych, którzy do wytrawnego sądu 
mało są zdolni, którzy. jako ubodzy i ciemn!, 
do radykalnych aspiracyj i przewrotów bardzo 
łatwo mogą się dać użyć. Jest więc niebenpie- 
czeństwo, które lekkomyślnością byłoby lekce- 
ważyć i któremu społeczeństwo, pragnące nor- 
malnie się rozwijać, energicznie zapobiegać po- 


imię, a i to utrzymało się tylko dlatego, że wy- | winno. Principiis obsta. Z tem przekonaniem za: 


liczenie tytałów książęcych ruskich 
świetnego blasku koronie polskiej. Słowem Pol- 
ska dasiła Rub i zdołała pozbawić naród ruski 
wszystkich praw, nie mogła jednak z niego zro- 
bić Polaków. W r. 1772 rząd austrjacki zaczął 
dochodzić swoich praw do Czerwonej i Małej 
Rusi, a otrzymał w zamian obecne królestwo 
Galicji, w skład którego weszły: Chełm, część 
Lublina, Bełz, Czerwona Ruś, księstwo Halickie, 
część Wołynia i Podola i polskie prowincje Kra- 
ków, Sandomierz, Oświęcim i Zator. Ziemie ra- 
skie stanowiły większą część zaboru i dały mu 
swoją nazwę. Galicja i Lodomerja to tylko ła- 
cińskie tłumaczenie ruskich nasw Halicza i Wło- 
dzimiersa Wołyńskiego. Po przyłączenia do Au- 
strji stosnnki się nieco poprawiły, ograniczono 
samowładzę salachty polskiej, rządy polskie 
stały się mniej dotkliwemi." 


L naszych probignów socjalnych °) 


(Referat prof. dra Henryka Jordana na wiecu 
katolickim w Krakowie). 


I Zjazd katolicki nie spełniłby swego za- 
dan a, programem zakreślonego, gdyby nie po- 
ruszył sprawy, przez którą szerzy się niewiara 
i nieposzanowanie wszystkiego, co dotychczas 
za święta uważaliśmy, która znaczną część spo- 
łeczeństwa na wskróś przenika, a całemu ogó- 
łowi przewrotom zagraża. Mam na myśli sprawę 


*) Referat ten znakomitego naszego filantropa i opie- 
kuna młodzieży pozwalamy sbie przytoczyć w całości, 
zawiera bowiem w sobie tyie cennych refłeksyj i skazówek, 
iż rozpowszechnieaie jak najszersze tej pracy uważamy sobie 


przeto Gargasse’a, i trzymając się ducha ustaw 
francuskich, a nie chcąc wztaczać przeciw nie- 
mu niepolitycznego procesu, wypuszczą go zaraz 
na welność. Nie perswaduj, bo żadna perswazja 
nie nie pomoże. 

— To dobrze. — Chcesz dla szkrapaułów 
szkodzić Francji, to nie mau nie przeciw temu, 
bo Francja nie jest moją ojczyzną. Ale darujesz, 
że mnie chodzi o dobro ladzkości, do której 
także należę, chociaż nie mam zaszczytu być 
Francuzem. 

— I czegoż choesz dla dobra ladzkości ? 

— Abym mógł się rozmówić sam na sam 
z Gargsssem. Może potrafię wpłynąć na niego 
o tyle, że nie będzie szkodliwym. 

— Przeciw temu nie mogę nic mieć — za- 
wyrokował prefekt — i każe cię zaraz zaprowa- 
dzić do celi Gargasze'a. 

Marzetti podziękował. Myślał sobie przytem, 
że ci barbarzyńcy północy są przecie dziwnia 
dziecinnym: i niendolnymi ze swojemi szkrapu- 
łami. Jakżeżby ich Włosi mogli łatwo ujarzmić, 
gdyby mie mieli wewnętrznego nieprzyjaciela, 
ów kośniół, organizacją Włoską także, a przeto 
rozumną, a jednak organizację, wrogą odnowie- 
nia dawnej wielkości Itali. Wszystko, wszystko 
powinien poświęcić Włoch patrjotyczny, aby 
kościół zwalczyć, pognębiż zgubić, ze wszystki- 
mi innymi nieprzyjaciółmi, da już zobie łatwo 
radę Italia, królowa narodów przyrodzona, matka 
myśli groźnych i na prawdę męskich postano- 
się przed żadnym zabo- 


bonnym szkopałem. 
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Marzetti nie szedł wcale do celi Głargasse'a 


z pewnością zwycięstwa; wiedział, że nie będzie 
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dodawało ; 


bieram dziś głos w tem sgromadzenin. 
Przedstawić zasady socjalinma, roubicrać ich 


dla społeczeństwa — na to wszystko nie tu 
miejsce i nie ta pora. Nio potrzebują, zdaje mi 
się, takżo dowodzić, że wcale nie mam zamiara 
odmawiać prawa ludziom warstw npośledzonych 
starania się o poprawę swego bytu. Ale nie o to 
tylko socjalistom idzie ; w dążeniach swoich krań- 
cowych sięgają oni dalej, bardzo daleko, bo jak 
wszyscy ta zebrani wiedzą, Ostatecznie chodzi o 
utrzymanie lub zniesienie własności prys atnej, 
o nietykalność rodziny, o nutrsymanie wiary 
w Boga, o utrzymanie lub zburzenie wszelkiej 
powagi, tak kokcielnej, jax społecznej, enyli in- 
nemi słowy mówiąc, chodzi o to, czy przy kro- 
czenin ku postępowi ladzkości mają być wiara 
w Boga, przepisy dekalogu i urządzenia społe: 
czne na prawach przyrody oparte, a wiekowem 
istnieniem nutwierdzone, nadal utrzymane, albo 
też ta ladzkeść ma kroczyć ku bezwzględnej 
równości, niekrępowana niczem. 

Sprawa więc ta równie obszerna, jak donio- 
ała; obejmuje ona całe życie społeczne i dotyka 
wszystkich waranków jago bytu. A skoro tak 
jest, sądzę, że przed myślącym człowiekiem nia 
potrzebuję się tłamaczyć, dlaczego ja w tej spra- 
wie głos ta zabieram, nie będąc prawnikiem, ani 
ekonomistą. Stronę ekonomiczną, finansową it d. 
niech omawiają specjaliści, ale o sprawie, która 
wszystkich dotyczy, ma nietylko prawo, ale i ob.- 
wiązek myśleć keżdy i każdy powinien dołożyć 
swoją cegiełkę do jaj rozwiązania. Więc mnie, ja- 
ko obywatelowi tej ziomi, Polakowi i katolikowi, 


| miał do czynienia z La Belem, tylko s całowie- 


kiem niepospolitym, jak na północnego barba- 
rsyńca. Uważał przecia za swćj obowiązek spró- 
bować, czy mie potrafi wpłynąć na niego wro- 
dzoną wyższością włoskiego intellskta, a na każ- 
dy sposób wybadać jego zamiary, na to, aby 
módz działać przeciw nim. sa 

Przerwano wprawdzie wszystkie związki po- 
między uwięzionym (łargassew, a zewnętrenym 
światom, ale nie odmówiono mu książek. Marzetti, 
wchodząc do celi, usstał tedy Gargasse'a sstzy: 
taneg) nad książką, tak dalece, że nie dostrzegł 
wchodzącego. Włech był ciekawy, jakąby Qar- 
gesie mógł czytać książkę; zbliżył się przeto do 
niego cicho na palcach i stanąwszy za krzesłem, 
zajrzał do otwartej księgi. Aż drgnął z nicchę- 
ci, kiedy ujrzał, że Głargasse czytał wyznania 
świętego Augustyna. Pocóż się zagłębiał w pi- 
smach jednego z założycieli znienawidzonego 
chrześcjaństwa? Czyżby ten człowiek, nie był 
w istocie owym tajemnym sjentem kościoła, za 
którego go Marzetti wydawał przed robotnika- 
mi? A takim razie mieli teraz toczyć stanowczą 
a samotną rozmową reprezentanci dwóch wielkich 
włoskich organizacyj, w których walce stre- 
szczały sią w myśli Marzetti'ego całe dzieje 
ludzkości. Chwila byłaby zatem uroczystą, wal- 
ka duchów byłaby ważniejszą i cięższą, niśli 
Marzetti zrazu przypuszczał. Jednak Marastti 
sam był także Włochem, a Głargasse był tylko 
Francnzem, więc umysłowe zwycięstwo musiało 
zostać przy Marzettim. 

— Dzień dobry, Ludwiku Gargasse — rzeki 
wreszcie Marzetti, cichym głosem. 

(Ciąg dalssy uwiąpi). 
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wpływ na stosunki rodzinne, ipołeczne, moFAine Eo 1 
i ekonomiczne, wykazywać, co w żądaniach so- 
cjalistów jest słaszne, a ce musi pozostać mrzoa- 
ką, gdyż inaczej byłoby nieszczęściem i grobem 
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iu 


jem, 


niech Dęasie woino wypowiedzieć zdanie mo- 
je, jak u nas szerzeniu się anarchi- 
zm nu socjalnego zapobiegać należy. 
Nadmienić jeszcze muszę, iż nic nie powiem, 
czegoby nie dotknęła przesławna encyklika Ojca 
św. Rerum novarum, mówić jednsk będę, bo 
socjalism, acz kosmopolityczny, przecież w roz- 
maitych krajach wyrósł na rosmaitych warun- 
kach i w nich jednakowemi w zasadzie, ale od- 
miennemi w szczegółach środkami zwalczany 
być muasi. 

Jako środki ochrony uważam następu- 
jące za wskazane: 

1. Gdy w każdej walce poznanie dokładne 
sił nieprzyjaciela i broni, „jakiej on używa, sta- 
nowi niemal połowę wygranej, koniecznem jest, 
aby nasze dzienniki poważne o stanie sprawy 
sozjalnei i o jej rozwoju dokładnie nas powiada- 
miały. Śmieszną byłaby obawa, aby w ten spo” 
sób zasad socjalizmu nie szerzyć, wszak szerzy 
się on 1 bez tego, a najgroźniejszą jest propa- 
ganda skryta. 

2. Gdy niewątpliwie w gronie naszych s0- 
cjalistów bardzo jest wielu takich, którzy nie 
zdają sobie jasno sprawy z tego, dokąd ich 
przewódcy dążą i ich pchają, obowiązkiem 
jest naszym, propagandzie anarchi- 
styczno-socjalnej przeciwdziałać tak- 
że za pomocą pism, broszur, odezw 
i słowa żywego; obowiązkiem, nieświado- 
mych w ogóle pouczać o celach, dążnościach 
i niebezpieczeństwie sprawy i akcji, w którą ich 
wciągają. Pominąwszy kazania ks. Chotkowskie- 
go, kilka wykładów publicznych i artykułów 
dziennikarskich różnych autorów, do niedawna 
prawie nie się w tym kiernnku u nas nie robiło, 
a konieczne są liczne, ruchliwe i tanie wyda- 
wnictwa, któreby wszędzie dotrzeć mogły, byle- 
by pisane były po bożemu, « nie natchnione 
nienawiścią, lab interesem osobistym antorów. 
Nakładem i redagowaniem wydawnictw tych po- 
winni się zająć ludzie wytrawni, spokojni a mą- 
drsy; przedewszystkiem powołani są do tego ka- 
płani, oraz ci, którym przewroty najwięcej szko- 
dy przynieść mogą. Rosbadzenie pracy i ofiar- 
ności w tym kierunku jest niezhędne. Następnie 
częściej, niż dotąd, powinny być sprawy socjalne 
omawiane w odczytach popularnych, tak pu- 
blicznych, jakoteż przy dezwiach zamkniętych 
w salach rozmaitych stowarzyszeń. Csyby do 
tego cela i kazalnica się nie nadawała, rosstrzy- 
gać nie jestem powołany; przynajmniej w stowa- 
rzysztniach odpowiednich powinni, zdaniem mo- 
duchowni sprawą tą ze stanowiska 
chrześcjańskiego gorliwiej, niż dotąd, a zawsze 
w duchu naszego Kościoła się rajmować, jeśli 
chcą zap biedz szerzeniu się niewiary i upadko- 
wi moralności pablicznej. 


Wystawa róż i kwiatów, 


Mieliśmy temi dniawi sposobność słyszeć 
s ust pewnego cudzosiemca zdziwienie z powo- 
da, że tak mało we Lwowie widać — kwiatów. 
U nas — opowiadał — każdy: stary, 
czy młody — nie pokazałby się na ulicy bez 
goździka, róży, a przynajmniej skarlety w buto- 
nieroc. 

Piękny to w istocie zwyczaj, ale choć on u 
nag nie istnieje, samiłowania do kwiatów odmó- 
wić nam przecież niepodobna. Nie ma we Lwowie 
domu gdzieby s donicsek na oknach nie wyzie- 
rała róznobarwna dziatwa Flory. 

Załować wypada, że ów cndzosiemieo nie 
zabawił jeszcze dni kilka u nas, byśmy go mo- 
gli saprowadzić na wystawę róż i kwiatów, 
wczoraj samkniętą. Przekonałby się tam dowo: 
dnie, że i tataj nie brak hodowców kwiecia 
wszelakisgo i to nietylko zawodowych, lca 
także amatorów, którzy jedynie dla zadowolenia 
swych popędów estetycznych, a nie dla zyska. 


poświęcają się owej hodowli. 


W botaniernym ogrodzie, pod murami po- 
ważnej almae matris, rozsiadła się ta wystawa, 
pełna uroku, który odrywa umysł od codsiennej 
ehto i zblika go ku szlakom piękna. 

Przestronną oranżerję zapełnili wystawcy 
swemi produktami; nbolewać tylko należy, iż 
nie widzieliśmy tam wielu z tych, których spo- 
dziewaliśmy się znaleźć. 

Zarówno ze względu na stanowisko, które 
róża zajmuje wpośród kwiatów, jak w zastosowa- 
nin do tytuła wystawy, najwybitaiejsze pa niej 
miejsco zajęły róże. Tysiące i tysiące ponętnych 
jej koron nejrozmaitszej barwy, ciągną się 

wzdłuż okien oranżerji, ozadzone w wilgotnym 
piasku, utrzymującym js w czerstwości. Przy 
samem wejściu owiewa przybysza gorąca woń 
królowej kwiatów, zapałniając całą atmosferę 
oranżerji. 

Wszedłszy, zwracamy uwagę na zajmującą 
kolekcję rók dra J. Błońskiego (hors con 
cours). Tuż za nią przykuwają nasze Oczy do 
siebie pyszne okazy z miżyniackiego SSA pii 


51) 


Tajemnica zamku La Rocho Morgal 


Eomans s francuskiego. 


(Ciąg dalszy) 

Młody człowiek nie mógł powstrzymać się 
od miechu. Ze zwykłą sobie szybkością prze- 
szedł od EF Pósbienia do wesołych żar- 
cików, co stary bardzo lubił. 

— No, no, ojezulku, nie ndawaj naiwne- 
go—odpowiedział— gdyż przypuszcaasz trochę, na 
co mi są potrzebne pieniądze... 

Czy dla tej młodej dziewczyny ? .. 

— Zgadłeś... 

Czy myślisz się rujnować dla niej ? 

Nie snajdę nigdy lepszej okazji. 

— Cós w niej nadzwyczajnego znalazłeś ? 
I ty się pytass o to? 

— Ależ 

— Jest cudownie piękną przedewszystkiem. 
— Prassadzasz | 


kszą siłą. 
— Ślepy inaczejby nie powiedział A zre- 
astą czy nie widaisłeś, co sią działo, kiedy we- 


szła do tej obydnej sali. Literalnie pożerano ją 


oczyma. 
— Więc to miłość? Zakochałeś się ? — ba- 
dał Piotr Brechezx. 
— Jeszcze raz zgadłeś, 
Nancezyciel odpowiedział : 
— Sądziłem cię niezdolnym kochać co in- 
nego, RA samego siebie, Jasiu ? 
— Tym razem robię wyjątek. 
— Zadsiwiasz mnie mój synn. 


ŁWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 2, ul. nalka 
„ Bażianolse I. 20. — OZERNIOWGE, Byask 3 


KRAŁO 


J. Ihnatowicz, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek róślinta-alkaliczny 


„prócz przyjamnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardan korzystnie z 
wpływa os dziąsła | zaby — 


A. Lubomirskiego, wśród których, zwłaszcza 
pyszna La France, — oryginalna, drobniuchna 
Anna Marie de Montrawel, imponujących ksstał- 
tów Monte Christo i mszysta Simon Clanche, 
górują wdziękiem i oryginalnością. 

Bardzo ładnych egzemplarzy dostarczył 
ogród p. Leopolda Baczewskiego. 

Znany lwowski ogrodnik pan J. Klimo- 
Wies, który—zssnaczamy to już teraz—wystą- 
pił z królewskim iście przepychem, przedstawił 
nam świetną kolekcję róż. Taka Br. Ad. Roth- 
schild, krasa Perle de Pomarsche, La France, 
Miniature, jakie wyprodukował wspomniany o- 
grodnik, godne byłyby iść na wagę złota, gdyby 
e nie było rzadszem nawet od róż najpiękniej- 
Bzy 

Z pośród róż p, Włodzimierza Lewicki e- 
go podziwialiśmy zwłaszcza „olbrzymią, BZAMOWĄ, 
wybijającą się rozmiarami i wdziękiem rysunku 
nad inne. 

Podobne stanowisko zajęła wśród róż Jnlja- 
na hr. Brunickiego nieswykła Fisher and 
Holmer. 

Nader sympatycznie zapisały się w pamięci 
zwidzających amatorów kolekcje róż z ogrodn 
w Strzeliskach i p. Wł. Zaleskiego z 
Olszy. 

Ogrody kosłowski i tłustecki zaim- 
ponowały nam olbrzymiemi rozmiarami licanych 
swych okazów. Szczególną uwagę awracały 
zwłaszcza pręgowane róże (na tle jasno-różowem 
amarantowe paski), których nie widzieliśmy gdzie 
indziej. 

Wielki wybór gatunków spotkaliśmy w ko' 
lekcii p. Leszka Dąbczańskiego i ogrodu 
w Strusowie. 

Nadzwyczajną ówietnością egzemplarzy zdobyła 
sobie pierwsze — zdaniem naszem — miejsce, 
niezbyt liczna, ale ze smakiem zeatawiona i gna- 
komicie wykultywowana garstka róż p. Karola 
Jakubowskiego. Sztuka na sztukę zasługi- 
wałaby na osobną nagrodę. 

Sąsiad poprzedniego wystawcy, p. A. Kli- 
mowicz, przedstawił zbiór róż, godny uznania, 
jaziem od dawna cieszy się owa firma w na- 
szem mieście Na wyróżnienie zasłażyły przed 
inuemi: okazała Prince of Wales i wysoce orygi- 
nalne: Niphetas, A. de Brugemont (bardzo piękna, 
bisła, pusta!) Kónig Johann. pusta ciemno-ró- 
żowa Coguette de Blanche. 

Oprócz róż, nie wiele innych kwiatów do 
stało się na wystawę, ilościowe jednak ubóstwo 
wynagradzała znakomita jakość. 

Prześliczną grupę wielkokwiatowych, bulwia- 
stych begonij wystawił p. J. Klimowicz. Te 
córy dJaponji, o daiwacznych, fantastycznych 
kształtach a żywych barwach, zaszczyt przynoszą 
swemu bodowcy. Podziwu godne tą przedewszy 
stkiem okazy flore pleno, nie łatwo dające się 
wyprodakować, 

Tenże sam p. Klimowicz w zachwyt wprawił 
nas kolekcją różnobarwnych, gigantycznych cole. 
us’ ów, begonij liściastych i palm. 

P. Jaljan br. Branicki ze Strzałkowa- 
Podhorsec,. wystąpił z klasyczną kolekcją glo- 
ksynij i gesneryj. Widzieliśmy także bar- 
dzo rzadką Dicyrla Warssewicih i dwa okazy 
jeszcze rzadzzego Paphio- pedil'u. 

Z prawdziwą przyjemnością odbyliśmy piel- 
grsymkę po wystawie kwiatowej. Liczny udział 
zwidzejących uważamy za dowód, iż wepomnia- 
ny u wstępu artykaliku gudzosiemiec, niesłusznie 
posądził nasz og ł o brak zamiłowania w pięk* 
nej deiatwie grząd ogrodowych i doniczek. (str. 


KRON IKA. 


imlanla Tadausza 


Pamiętajmy 0 fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz iwowski. 

Środa 1%. lipca. 

Teatr letni: „Sapho“, sztuka w 5 aktach Alfonsa 
Daudeta i A. Beliot'a. Pożegnalny gościnny występ 
panny Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich. 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości osobiete. W Krakowie przebywają 
ozasowo: Senator Stronczyński, który przy- 
wiózł ze sobą swój rękopis w 3 tomach „Mona: 
menta historji polskiej”, ozdobione prze- 
szło 200 rycinami, przez siebie wykonanemi; T Ko- 
rzon, historyk z Warszawy; T. Rybarski, 
autor dzieł pedzgogicznych z Kalisza; Bafał Lu: 
bies (Łopaciński Hieronim) z Lublina znany pra- 
cownik na polu filologji polskiej; prof. Bconisław 
Grabowski z Częstochowy, autor dramatyczny i 
tłumacz autorów czeskich ; Stef no Szamota, ar 
chiwista z Budapesztu, poszukujący materjałów bibljo- 
graficznych węgierskich — Prof. dr. Zoll. który 
bawił przez trzy tygodnie w Paryżu i w Wiedniu 
dla załatwienia formalności w sprawie spadkowej po 


Śp. Ostawskim. „powrówił do Krakowa. — R Kagan 


C EN ; 

Uczeń zbliżył się do mistrza, mówiąc: 

— (my prsypominasz sobie, eem ci opowia- ; 
dał o mojej pierwszej miłości ? 

— Miłość, miej się na baczności! To rzecz 
arcyniebezpieczna, szczególniej dla nas. Drogi 
nasse są zastawione łapkami i samołówkami. 
Baczność zatem. Kobieta zmienną jest i najczę- 
ściej to ona nas zdradza! 

Młody człowiek zdawał się nie słyszeć, a za- 
jęty jedną myślą, mówił: 

To dla dzieweczki z Cherbourga. 

— Rzecaywiście... r 

— À więc, kochany ojcze, młoda dzie- 
each a Moalin-Ronge, a tamta, to jedno i to 
samo.. 

— Doprawdy? 

— Oczekuję jej dziś rano ! 

— Ależ „wtedy, kiedy byłeś w Cherbourgu, 
była chyba jeszcze przy piersi? 

— Nie żartuj, ojezulku, była młodą, to pra- 
wda, lecz prawie tak dużą i i silną, jak dzisiaj... 

— Cóż to za cud, że ją tutaj spotykasz! 


| 
| 
| 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 12. Lipca 1808 r. 


Gawalewiez, redaktor Tygodnika ilustrowa- 
ne”o, po parotygodniowym pobycie w Krakowie, od 
jechał do Warszawy. — We Lwowie bawi ks. Mi 
kołaj Cadi, gr. kat. aroybiskup z Bostry i Hauranu' 
w Syrji. Brał on udział w wiecu katolickim w Kra- 
kowie i w niedzielę przyjechał do Lwowa z ks. me- 
tropolitą Sembratowiczem.. — Arsyks. Leopold S a i- 
vator wraz z małżonką Blanką, powrócił onegdaj 
z Wiednia do Lwowa. — Dr. Michał Bobrzyński, 
wiceprezydent krajowej rady szkolnej, wyjechał z ro- 
dziną na kilkotygodniowy pobyć do kąpiel morskich 
na Norderney. — Dr. Wiołd Mora Korytowski, 
wiseprozydent krajowej dyrekcji skarbu, wyjechał ze 
Lwowa do Wadowic. 

Z życia towarzyskiego, W kościele 00. Jezui- 
tów na Wesołej w Krakowie, odbył się d. 10. bm. 
ślnb panny Marji Żur ows ki ej, z Podola, córki 
Eugeniusza i Cecylji z Stępkowskich Żurewskich, 
siostry hr. Antoniowej Wodsickiej,j s ks. Aleksan- 
drom Lubeckim, synem ks. Aleksandra i Marji 
z Szewiotów. 

Dnia 3. bm. w Kaliszu pobłogosławiony został 
związek małżeński, zawarty między p. Janem Nie 
niewskim. właścielem dóbr Sędzice, a panrą 
Wandą Brodowską. 

Nekrologja. Franciszek Hochman, Czech, 
naczelnik „Sokoła“ w Zagrzebiu i redaktor ozase 
pisma Gimnastika były naczelnik lwowskiego „Se- 
koła“ w latach 1873—1875, zmarł w 43 r. życia. 
— We Lwowie zmarł Józef Kalasanty Oedenberg 
Geringer, praktykant konceptowy namiestnictwa i 
właściciel dóbr, w 29 r. Życia 

Kalendarz. Śruda (12.): Henryka, — Wschód 
ałońca o godzinie 4. minut 18, zachód o godajnie 7. 
minut 50. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenia i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności. 

Kalend, rybacki. W lipou nie woluo łowić 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wisczorem, po drobnym deszczu 
i przy zachmurzonem niebie, 

Szkarlatyna. W Bork.ch dominikań: 
skich pod Lwowem wybuchła epide- 
micznie szkarlatyna (płonica). Magi- 
strat ostrzega mieszkańców miasta, 
aby unikali zetknięsia się z włościa- 
nami tamtejszymi, którzy z mlekiem 
iinnymi artykułami żywności do do- 
mów przychodzą iłatwo zarazek cho- 
rob rzenieść mog 

Sekretarzem Iwowskiej izby handlowej i 
przemysłowej mianowany został dotychczasowy wice- 
sekretarz p. Józef August Veltzó zaś adjunktem 
p. Władysław Sanocki. 

Tramwaj a omnibusy. Na onegdajszem posie- 
dzeniu zajmowała się izba handlowa i przemysłowa 
sprawą regulaminu dla przedsiębiorstwa omnibuso- 
wego we Lwowie. Po dokładnem rozpatrzeniu pro- 
jektów magistratu i policji, oświadczono się za tem, 
ażeby prawo wyznaczania stanowisk oraz drogi, któ- 
remi mogą krążyć wozy, należało do magistratu, 
któryby wydawał zarządzenia po porozumieniu się 
z policją. Również zatwierdzenia plaan jasdy ma na- 
leżeć do magistratu. Ródzaj oświetlenia wozów po- 
zostawia się przedsiębiorcy, zaś wymiar wozów ma 
być w przyszłości dokładnie oznaczony. Wozy, które 
obecnie posiada przedsiębiorstwo, mają pozostać nie- 
zmienione. Wobec tego, że dyrekcja poda zakazała 
jazdy omnibusami przez plac Gołnohowskich i ul. 
Kaźmierzowską, izba po dłuższej dyskusji na aa 


+. „Jonasza oświadczyła się za zniesieniem 0 Za: 
azu który, jak się ZAL dr. Kolischor Je "me- 


dorzeczny. Na całym świecie piazdkiębidłitwa tram - 
wajowe i omnibusowe konkurują ze sobą, ale na 
tem wychodzi najlepiej publiczność. Słusznie podniósł 
p. Jonasz, że w czasie przybycia i odejścia pocią- 
gów oczekują tam często setki publiczności, a Wozy 
tramwajowe biorą naraz po 10 osób d» jednego le- 
tniego woza, co jest połączone z niebezpieczeństwem. 
W końcu iaba oświadazyła się na wniosek p. Mi- 
chalskiego za oznaczeniem taryfy od jednej strefy 
klasa pierwezą 5 ct, klasą drugą 4 ct. Uchwały 
izby przesłane zostaną namiestnictwu do ostatecznej 
decyzji. 

Zaznaczyć wypada, iż wszyscy członkowie izby 
bardzo sympatycznie wyrażali się o przedsiębiorstwie 
omnibusów jako krajowem, a bardzo nieprzychylnie 
o tramwaju lwowskim który na każdym kroku stara 
się konkurencję zgnieść i zniszczyć. 

Wiadomości djecezjalne. Gr.-kat. djecezja sta- 
nisławowska: Kanoniczną instytucję otrzymali księża: 
Antoni Zawadzki na Mykietyńwe, w dekanacie pistyń- 
skim i Jan Hoszowatiuk na Bożen Wielki, w deka- 
nacie kosowskim 

Przenieelenia. Minister oświaty przeniósł na- 
nozycieli gimnazjalaych : Antoniego Lassona ze Stryja 
do Podgórza, a Jana Matijowa z Tarnopola do gi- 


mnazjum akad. we Lwowie. 
Mianowanla. Minister oświaty zamianował rza- 
czywistymi nauczycielami gimnazjalnymi : Ferdynanda 
Bostla dla Brodów, a Artura Passendorfera dla Jaro 
sławia. 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz 
NSA Niezabitowskiego, 


zatwierdził wy- 
bór pp. : właściciela dóbr 

— BR. 

— Chcesz, aby została twoją kochanką ? 

-— Naturalnie. 

— Musisz na to mieć jej przyzwolenie. 

— O to się nie obawiam. 

— Czy byłbyś pospolitym głupcem? 

— Będę ją tak usilnie prosił, otoczę takiem 
staraniem, aby zapomniała o dawnej nędzy i wy- 
słachała mnie. 


nienie 
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walne zgromadzenie w sali ratuszowej, pod prze- 
-wodnictwem zastępcy przełożonego p. Tomasza Ada- 
mowskiego, na którem uchwalono: 1. prowadzić 


Łanki, na prezesa — zaś Kazimierza Byduiokiegoj-| Andrysi  JAREOTOBoginsywie BEAR ZA 
właściciela dóbr Strzałki, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Bóbrce. 

Dr. Aleksandnr Nyari, wysłannik rządu wę- 
gierskiego dla specjalnych poszukiwań w dziedzinie 
malarstwa, po kilkodniowym pobycie w naszem mie- 
ście, wyjechał w poniedziałek pociągiem kurjerskim 
do Krakowa. We Lwowie znalazł dr. Nyśri tylko 
jedno płótno węgierskiego malarza Manyoky'ego, a 
mianowicie portret króla Augusta II., w zbiorach bi- 
bljoteki Ossolińskich. 

W niedzielę wyjechał młody uczony węgierski do 
Podhorzec, celem zwidzenia zbiorów tamtejszych, lecz 
nie znalazł wśród nich nio takiego, co by specjaloie 
jego misji dotyczyło. Wywiózł natomiast stamtąd nie- 
zmiernie dodatnie wrażenie o zamku samym i nagro- 
madzonych w nim skarbach naszej przeszłości. Nako- 
niee i to winniśmy  skonstatować, że Lwów 
podobał się sympatycznemu Węgrowi nadzwyczajnie 
i niejednokrotnie wyrażał się o mieście naszem w 
nader pochlebnych słowach. Wrażenia te -— jak nam 
przyrzekł — „opowie rodakom swoim w fejletonach 
w Budapes i Hirlap i w Pest. Lloydzie. 

Z „Lutni“. W niedzielę dnia 16. bm. urządza 
lwowskie Towarzystwo Śpiewackie „Lutnia“ koncert 
w Ogrodzie Miejskim, przeznaczając dochód na fun- 
dusz bibljoteczny. 

Zarząd „Lutni” 
skiego do punktualnego przybycia na próbę, która się 
odbędzie dnia 12. bm., t. j. w środę, o godzinie 7 
wieczorem, we własnym lokalu. 

Rozdział zapomig. Wydział krajowy na one- 
gdajszem posiedzeniu wrapólnie z delegatami namie- 
stnictwa rozdał 26200 zł., jako bezzwrotne zapo 
mogi dwunastu powiatom, nawidzonym klęską po: 


zaprasza ozłonków chóru mę- 


wodzi. Z sumy tej udzielono: powiatowi bohorod 
czańskiemu 1000 zł., buczackiemu 2000 zł., do- 
liniańskiemu 2500 zł., drohobyckiemu 1000 zł., 


kałaskiemu 3000 zł., rohatyńskiemu 3000 zł., rode- 
okiemu 2500 zł., stanisławowskiemu 4000 zł., 
slryjskiemu 2000 zł., tarnowskiemu 600 zł, tłama: 
ckiemu 4000 i żydaczowskiemu 600 zł. 

Z korporacji lwowskich rzeźników i masarzy 
otrzymujemy pismo następujące: „Korporacja lwo- 
wskich rzeźników i masarzy odbyła dnia 2. lipca rb. 


kupno zwierząt, do rzezi, lub kłucia przeznaczonych 
i utrzymywać skład surowych skór bydlęcych na 
wspólny JRR członków stowarzyszenia ; 2. wnieść 
przez wybraną deputację korporacyjną petycję do pana 
namiestnika z prośbą, ażeby PC) komu 
bez narnszenia względów saniternych, udawać się za 
kupnem rzeczonych zwierząt do wsi okolicznych. na 


podstawie uzyskanego w tej mierze certyfikatu, lnb 
odpowiednej książki domokrążnej; 3. wnieść na ręce 
p- prezydenta m. Lwowa drugą potycję do rady miej- 
sk'ej z prośbą o poparcie pierwszej i o zarządzenie 
usunięcia faktorstwa z lwowskiej wagi miejskiej. Na 
wniosek członka korporacji masarza Józefa Janko- 
wskiego, zapadła jednegłośnie uchwała, ażeby uprosić 
posła lwowskiego na Sejm, obywatela Michała Mi- 
chalskiego, którego działalność  poselskę i na stano- 
wisku pierwszego delegata miasta Lwowa, zgroma- 
dzenie uznało za pożyteczne i dobru ogólnemu odpo- 
wiadające, a nadto wyraziło mu swą wdzięczność za 
szczere i godziwe popieranie spraw przemysłowych i 
czuwanie nad podnoszeniem godności stanu przemy- 
słewego, — ażeby wybraną deputację prowadził, sta 
jąc na jej czele, tak do namiestnika, jak i prezy: 
denta i petycje korpóracji popierać zechciał. W tym 
cete- powzięto uchwałę;  użeby de p. Michalsk'ego 
wysłać deputację, która zawiadamiając o uchwale po- 
wyższej, ma go uprosić imieniem korporacji rzeźci- 
ekiej do współudziału w staraniach. Pan Michalski 
x ope gotowością podjął tę sprawę i chętnie się nią 
zają 

Mianowania na kolei. (C. d.) Niższymi urzę- 
dnikami z pensją 1000 zł. rooznie: Grabowski Piotr 
Czorniowca; x pengją 950 zł. rocznie: Tomaszewski 
Józef Stryj, Jenke Antoni Przemyśl, Zsufsl Franci- 
szek Stryj; z pensją 750 zł. rocznie: Singer Józef 
Stróże, Szybejko Michał Podgórze, Swozill Franciszek 
Stanisławów, Karasek Jan Brzeźnica. 

Z pensją 700 zł. rocznie: Mazurkiewicz Woj- 
ciech Sanok, Pollak Karol Podłęże, Wiśniowski 
Franciszek Tymbark, Żielonka Wacżzaw Nowy Sącz. 
Z pensją 650 zł. rocznie: Bernhardt Henryk i Schmer 
Józef Stanisławów, Fastnachi Maciej Zagórz, Kræ 
mer Karol i Wojewoda Franciszek Kraków, Szranba 
Józef Bobowa, Urban Jan Rzeszów, Łucki Ferdynand 
i Adamski Leon Podzamcze, Kastelewicz Józef Pod- 
wołoczyska, Piasecki Stanisław Ławoczne, Joksch 
Laurenty Lwów, „Rybacki Józef Nowy Sącz, Styczyna 
L:on Stryj, Monasterski Tzydor Stryj. 

Z pensją 600 zł. rocznie: Bachowski Wiktor 
Piwniczna, Fruziński Stef n Jasło, Meyer Jan Nowy 
Sącz, Weresz, August Tarnów, Rudkowski Antoni 
Czerniowce,  Świstelnicki Kazimierz Lwów,  Szosta- 
kowski Wojciech Bolechów, Kamiński Zygmimteda 
łusz, Podgórski Erazm Lwów, Eusenberger Karol i 
Zsitleben Angnst Przemyśl, Hospodarewski Hieronim 
Stunisławów, Hulka Wilhelm Nowy Sącz, Przybyło- 
wali Antoni Stryj, Kaderrebek, Karol Stanisławów, 
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młody ezłowiek, 
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— Jakto? 

— Pożycz mi dziesięć tysięcy franków. 

— Do licha! 

— Ja je mnszą mieć... 

— Niech i tak będzie. Mów dalej. 

— Będziemy się teras starali załatwić inte- 


' res z djamentami... 


| — A cóż zrobisz z Colombeyami ? - — Bapy: 
| tał Piotr Brecheux, przeszywając neznia sw. mi 
` głotawo szarewi oczkami. 


Wiesz o tem, że nie kocham Bianki | 

— A jednak jest zachwycającą. 

— Nie przeczę. 

— Bogatą | 

— Zapewne, lecz Blanka przede gia interes... 
— A tamta rozkosz i miło 

— W samej rzeczy. 

— A gdyby też p:n radca dowiedział się 


i o tem, iż pan Rodriguez utrzymuje kochankę 


— Cud, być może. Wtedy mieszkała w ma- . 
łym domku po za miastem, gdzie biegłems. zna- | 
Młody człowiek powtórzył przymiotnik z wię- | lazłszsy wolną chwilę, aby z nią zamienić kilka 


słów. Od tej chwili obraz jej nie schodził mi 


z pamięci, Spostrzegłszy ją w tłumie, zdawało ` 


mi się, że to zen. 

— A to była ona? 

— Oza sama! 

— Jakim sposobem tam weszła ? 

— Takim sawym, jak wiele innych! 

— Z nędzy ? 

= Bezwątpienia ? 

— Tak więc, potrzebujesz sporej sumki ? 

— A czyż mógłbym znieść, aby została 
w tej jaszini, gdzie jst obecnie ? 

— Cós z nią zrobisz? 


w chwili, kiedy się stara 0 „jego córkę ? 

-— Paryż jest wielki i radca nie dowie się 
o niczem. A zresztą, co mnie te rzeczy obcho- 
dzą. znalazłem dziewczynę... 

— Bóstwo. 

— Nie żartuj, bo to może być prawdą... 


Znałazłem i nie chcę jej napowrót niracić.. Jo't 


i 


w nędzy i maszę ią z nicj wyciągnąć. 

I znów zapytał: 

— Jak tam stomy ? ' 

— Zostaje nam zaledwie ydy tysięcy 
franków. 

— To żle! 

— Komnż to mówisz?.. A w Londynie za- 
czyuają się niecierpliwić... Wydajemy, Jasiu, a nie 


- garabiamy. 
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, tą BA dziewczyną... 


— A małżeństwo? — zapytał Brecheux. 

Jan Rodriguz skrzyżował ręce na piersiach ` 
i pozostał chwilę niezdecydowany... 

— Jest bard o nieprzyjemnie udawać przed 


oznie.. 

— W takim razie ? 

— Zgoda, tylko wskaż mi drogę, 
pójdę. 

Twarz mistrza rozjaśniła się. 

— Na koniec, — zawołał — zaczynasz 
przychodzić do rozumu Jasiu. Przyjemność z je- 
dnej strony mój synu, interes z drugiej! Czy 
zgoda ? 

— Zgoda! 

Jan Rodrigues przystał na wszystko s ochotą, 
co dawało dobrą wróżbę o pomyślnym prze- 

ogu 
A ŚMały człowiek zatarł ręce. Wszystko szło 
jakoś lepiej. Jego uczeń pozbył sią ostatniego 
nprsedzenia. Wszystko to zrobiła nadsieja przy: 
szłego stosunku ze swą znajomą s Cherburga. 

Piotr Brechenx wskazał mu palcem kilka 
wierszy w Times'ie. 

Młody człowiek szybko przeczytał : 

„B. B. P. Bracheux, Bassano, Paryt. 
dsamy się. Czterdzieści procent. 
tystę.* 
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RR Józef i Bogdanowioz Edward Kraków’ 
Gerhard Edward Osielec, Herzog Marcin Lachowice: 
Lepszy Gustaw Gorlice, Nowobielski Emanuel Frie- 
drichshitte, Dąbrowski Ludwik Przemyśl, Willhelm 
Józef Hadyńkowce, Gliniecki Tomasz Markowce. Ba- 
czyński Władysław Kraków, Święcioki Piotr Stryj, 
Grzywieński Kazimierz Stanisławów, Merk Piotr 
Tarnów, Pohorecki Karol Rzeszów, Bałasiński Szy- 
mon Uhnów, Wydra Jakób Rzeszów, Balicki Sta- 
nisław Podgórze - Płaszów, Kłodziński Władysław 
Lwów, Balczo Maciej Stryj, Piotiowski Marceli 
Stanisławów. (Dok. nast ) 

Zarząd „towarzystwa kolonij wakacyjnych 
dla dziewcząt” zawiadamia, że wyjazd kolonistek do 
Morszyna nastąpi w niedzielę dnia 16. b. m o go: 
dzinie 9. rano. Rzeczy mają być złożone już dnia 
13. b. m. po południu w szkole kolejowej. 

Do Winnik wyjadą kolonistki dnia 19, b. m. 
o godzinie 7'/, rano. Miejsce zbieru w szkole im. 
św. Antoniegu. 

Pro memorla! Jeneralna dyrekcja kolei pań- 
stwowych przyznała także w rokn bieżącym zniżenie 
o połowę ceny dla pielgrzymów, udających się do 
Suczawy na znany odpust prawosławny! Donosi 
o tem czerniow. Gazeta Polska. Natomiast, na zjazd 
pols'ich „Kółek rolniczych* pan prezydent Biliń- 
ski uznał za stosowne odmówić delegatom zni- 
żenia ! 

V. zjazd chirurgów polskich w Krakowie 
rozpoczął się wczoraj. Wykaz dotychczas zgłoszonych 
rozpraw jest następujący: 1. Prof. Brewicz (z Kra- 
kowa): O szezepialności raka. 2. Prof. Obaliński 
(z Krakowa): Uwagi nad laparotomią z powodu nie- 
drożności jelit na podstawie 110 własnych przypad- 
ków. 3. Dr Ziembieki (ze Lwowa): Niezwykły obraz 
nowotworu na głowie. 4. Dr. Wehr (ze Lwowa): 
Przypadek potrójnego raka na głowie. 5. Prof Mars 
(z Krakowa): Przedstawienie atlasu plastycznego 
operacyj ginekologicznych. 6 Dr. Głabryszewski (z 
Krakowa): O wynikach leczenia operacyjnego gru- 
źlicy stawów i kości (z przedstawieniem chorych). 
7. Dr. Słapa (z Krakowa): O wynikach konserwa- 
tywnego leczenia gruźlicy stawów i kości (z przed- 
stawieniem chorych) 8. Dr. Kleski (z Krakowa): 
O wyklnczaniu pętli jelitowych (z demonstracją). 
9. Prof. Rydygier (z Krakowa): O sztucznej prze- 
toce pęcherzowo -odbytnicowej (z przedstawieniem 
chorej). 10. Dr. Kryński (z Krakowa): W sprawie 
zakażenia z powietrza 11. Dr. Kozłowski (z Krako- 
wa): Przedstawienie przypadku gruźlicy skóry (z de- 
monstracją chorej i preparatów). 12. Dr. Kryński: 
O nowotworach rakowych, wychodzących z grnezo- 
łów potowych. 13. Dr. Gabryszewski: O guzach po“ 
vhk brzusznych. 14. Dr. Kryński: O antyseptyce 

w jamie brzusznej. 15. Prof Rydygier: O wycinaniu 
włókniaków. 16. Tenże: Przyczynek do operowania 
raka sutka, 17. Dr. Krasowski (z Krakowa): Przed- 
stawienie przyrządu Sehoedego do leczenia skoliozy. 

Zatwierdzenie wyboru prezydenta m. Kra- 
kowa. Postanowieniem z d. 21. czerwca br. zatwier- 
dził cesarz dokonany przez radę miejską wybór P 
Józefa Friedleina na prezydenta m. Krakowa, 

Popis uczennic konwiktu p. Marji Hild w Prze- 
myślu odbył się dnia 1. lipca popołudniu pod prze- 
wodnictwem ks. kanonika Federkiewicza i w obecno- 
ści inspektora okręgowego p. Władysława Relingera 
i licznie zgromadzonych gości. Odpowiedzi uczennie 
z nauki religji, języka i literatury polskiej, języka 
niemieckiego, francuskiego, matematyki i nauk przy- 
rodniczych były jasue, śmiałe i bardzo dobre. Egza- 
min z poszczególnych przedmiotów urozmaicała gra 
na fortepianie i deklamacja; niemniej też nie pozo- 
stawiały nio do Życzenia przedłożone roboty ręczre 
uczennic i rysunki, 

Pocztowy gołąb. Dnia 8. lipoa rb. w Rycerce 
górnej, powiat Żywiec, złapał gajowy arcyksiążęcy 
Korny gołębia, który ma na nodze przywiązaną bla- 
szkę z napisem: „71, 92, J. B.* Właściciel tego 
gołębia może się poń zgłosić do p. S. Serafińskiego, 
pocztmistrza w Rajozy obok Żywca. 

Podziękowanie. -Zə Zborowa otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 

„Dnia 3 Wagę b.r. odbył się w tutejszej szkole 
popis ” młodzieży, na którym p. Marja Onyszkiewi- 
6zowa, żona tutejszego notarjusza, jak corocznie, ob- 
dzieliła hojnie między innemi, także i dzieci z drugiej 
i trzeciej klasy praktycznemi podarkami. 

Zn ten szlacheiny dowód przychylności dla szkoły, 
składam jej niniejszem w imienin mojem i całej mojej 
klasy, publiczne podziękowanie. 

Również szczerze dziękuję p. Józefowi Onyszkie- 
wiozowi, przewodniczącemu rady szkolnej miejseowaj 
i ks. kan. Miziowi, którzy książkami i obrazkami 
przyczynili się do wynagrodzenia pilności. 

Mieczysława Barska, nauczycielka“. 

Wiec rzemieślniczy odbędzie się w d. 14., 16. 
i 16. bm. w Czerniowcach. Jak donosi ogen. Gas. 
Pol. — wiecownicy domaguć się będą rozszerzenia 
zakresu działania cechów, oraz obostrzenia przepisów 
o samovistnem wykonywaniu rzemiosła. 

Obok tej najdonioślejszej kwestji, wiec zajmie 
się także sprawami żywetnemi innej kategorji, jak: 
ustawą o podatku kovsumoyjnym, kasami chorych, 
kredytem dla rękodzieła, a wreszvie projektem ułwo- 
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— Więc to już diona — sapytał stal obo. 


jętaie. 

— Zmpełnie. Oai się zgadzaja, gdyż cały 
interes jest łatwy do przeprowadzenia, a przy. 
tem lubią, jak wiesz, zarobić grube grosze, które 
ty z taką łatwością wydajesz. 

— Tem gorsej dla nich — odperł młedy 
człowiek, 

— Zarobimy ładną sumkę, a racsej dla 
ciebie ona służyć będzie, gdyż j ja nie potrzebuję 
, pieniędzy. A przytem i małżeństwo... 

akeli się nie rozchwieie. 
Staruszek przymryżył złośliwe swe asaro 
oczki. 
J — Moje sprawy zawsze się udać mussa, 
asiu — odpowiedział, — Idź podług mych in- 

strukcyj, a na pewne dojdziesz do celu... A je- 
żeli żona nie będzie ci się podobać, to... otrasy- 
Mawszy posag... 
Rosumiem cię, ojcze, świat jest Szeroki |.. 

— Mosiałby się dobrze spocić ten, ktoby 
chciał nas odnaleźć. 

— Z tem wszystkiem byłaby to smutna 
katastrofa dla tej nieszczęśliwej dziewczyny. 

— Łatwo się ona pocietzy,, Życie, to aga- 
nianie się za dostatkami, tem gorzej dla tych, 
którzy zostaną podeptani. 

Mówisz, jak szatan, ojcze! .. 

— Czego się skarżysz?... Czy ci kiedy- 
kolwiek źle radziłom?... 
Zapewne, że nie... 

— Jesteń wolnym, bogatym, ażywass życia, 
czegoż ci więcej brakuje ?... 


m 


— 


(Ciąg dtlssy nastąpi). 
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' miał się zastrzelić. 
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Są to wszystko kwestje doniosłe, a ostatnia może 
stać się podwaliną dalszej, skutecznej — bo zbioro- 
wej — pracy. gP 

Zadławienie się kością. Przed paru dniami, 
17-letnia driewczyna. pokojowa u majora N. w Ba- 
dowcach, zadławiła się przy obiedzie kostką i, zanim 
nadbiegł przywołany lekarz, wysionęła ducha. 

Z Zakopanego donoszą pd datą 8. lipca: Smu- 
tny obrzęd pogrzebowy á. p. księdza Jósefa Stolar- 
osyka, pierwszego proboszcza tutejszego. odbył się 


dzisiaj wśród nader licznego nudsiału górali z całego. 


Podhala tatrzańskiego, jak niemniej licznych gości, 
bzwiących tutaj. Kondnkt pogrzebowy prowadził 
gędziwy dziekan ksiądz Chmielowski z Szafłar, oto- 
czony sastępem sąsiedniego duchowieństwa. Wypro- 
wadsenie zwłok do kościoła odbyło się wozoraj, 
przyczem przemówił do ludn wicedziekan ksiądz 
Roszek, proboszcz z Poronina. Dzisiaj zaś, po od- 
prawieniu żałobnej sumy, miał mowę  pogrzebową 
znany kaznodzieja ksiądz Bogdalski, wyliczając za- 
sługi zmarłego około wychowania moralnego lndu 
tntejssego. — Zanim spuszczono drogie zwłoki do 
grobu, przemawiali ksiądz Brosig, proboszcz z Czar- 
nego Duuwajca, pan Schworm, naczelnik gminy 
tutejszej i pan Swierz imieniem towarzystwa ta- 
trzańskiego. Liczne wieńce złożono na grobie, a 
między temi od grona nauczycieli szkoły zawo- 


dowej przemysłu drsewnego w Zakopanem, od 
szkoły koronkarskiejj od towarzystwa  tatrzańskie- 
go. którego zmarły był członkiem honorowym. 


Nie potrzebnię dodawać, że wszystkie tutejsze szkoły 
wzięły udział w pogrzebie. Wśród całego obrzędu 
smutnego lnd zanosił się od płaczu, żegnając 
z niekłamanym żalem pierwszego swego proboszcza 
na wieki. 

Samobójstwo. Z Brodów donoszą: Temi dniami 
znaleziono w lasach p. Schnella, zwłoki strażnika 
skarbowego Figury, który jeszcze przed 3 miesiącami 
Posnano go tylko po mundnrze 
i czapce. Samobójstwo popełnił zapewne w przystępie 
melancholji. 

Brak trafiki. Piszą do nas z Sokołowa obok 
Rzeszowa: Miasto nasze posiada niestety tylko jedną 
trafikę, a czynsz, jakim ta jedyna tutejsza trafika jest 
obarczoną, jest tak wygórowany, że wobec tego 
mimo kilkakrotnych starań i podań o ntworzenie nie- 
zbędnie potrzebnej chociaż jeszcze jednej traki, na 
niczem spełza. Przeto na tej drodze upraszamy kra- 
jową dyrekcję o kreowanie drugiej trafiki, boć jedna 
nie zdoła zaspokoić kilkutysięcznych konsumentów, 
nie licząc pobliskich wsi, przynależnych do takowej, 
ale tylko dla wygody mieszkańców Sokołowa, który 
tak jest rozprzestrzeniony i zaludniony, mieszcząc w 
sobie przeszło 6000 lndności. Wobe: tej tak nad- 
miernej liczby konsumentów w niektórych czasach, 
jak na przykład wdnie targowe i święta, trudno jest 
konsnmentowi w tym tak szczupłym lokaln sprze- 
deży tytoniu bez gwałtownej presji kupić pożądanego 
tytoniu lnb cygar, a nadto ludzie więcej poważni, 
którzy niezwykli narażać się na podobne nieprzy- 
jemności, odejść muszą z kwitkiem. Dotycząca wła- 
dza raczy łaskawie w tę niewłaściwość wglądnąć i 
odpowiednio zarządzić, a to jedynie możebnem będzie 
w ten sposób, jeżeli co najmniej jeszcze jedna trafika 
w Sokołowie utworzoną zostanie. 

Sprawa napadu na ks. metropolitę Ssmbra- 
towicza N. fr. Presse zaprzecza poprzedniemu 
swemu doniesieniu, umieszczonemu na podstawie re- 
lacji pism ruskich, jakoby izba radna wiedeńskiego 
sądu krajowego uchwaliła zaniechać dalszego śledztwa 
przeciw studentom Rusinom z powodu demonstracji 
na dworcu kolei Północnej, przeciw czemu jednak 


A prokuratorja państwa wniosła rekurs do wyż. sądu 


ajowego. Otóż wiadomość ta jest bezzasadną — pi- 
p N. fr. Presse. Izba radna sądu krajowego u- 
aliła jedynie, na wniosek sędziego śledczego, wy- 
ikcióć oskarżonych stndentów, którzy trzymani są w 
areszcie, na wolną stopę i przeciw tej to nchwale 
powołała się prokuratorja państwa do wyższego sądu 
krajewego. Dziś jednak donieść już możemy, iż wyż- 
szy sąd uwsględnił odwołanie prokuratorji i wskutek 
tego oskarżeni stud nci pozostaną nadal w więzieniu. 
Sąd wyższy sarządził nadto, aby, celem skonatatowa- 
nia objektywnego stanu rzeczy, został ks. metropolita 
przesłuchany sądownie we Lwowie. 

Równocześnie donoszą: W drukarni Jana Ver 
naya wyszła odezwa, zredagowana w jązyku rosyj- 
skim, z nagłówkiem: „Odezwa do stndentów rosyj- 
skich.“ Prokuratorja państwa zarządziła konfiskatę tej 
odezwy, albowiem zawiera ona nowe oszczerstwa na 
ks. metropolitę Sembratowieza. Kierownik pomienionej 
drukarni, Emil Bremer, został zagądzozy za spóźnione 
nadesłanie obowiązkowego egzemplarga, na 10 zł. 
grzywny. 


Proces o fałazawanie weksli zwracał teraz 
powszechną uwagę w Wiedniu. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł Franciszek Schetka, handlarz towarów 
żelaznych, który w przeciągu stosunkowo bardzo 
krótkiego czasu zdołał puścić w obieg fałszywe 
weksle de wysokości olbrzymiej sumy 600.000 zł. 
Dowodd to niewątpliwie łatwości w udzielaniu kre: 
dyta w bankach wiedeńskich. Schetka shasany został 
nu trzy lata ciężkiego więzienia. 


Na kolei Południowej wykoleiły się pod Pettan 
d. 20. bm. trzy wagony pociągu nr. 203. Z pasaże- 
rów i służby nikt nie doznał uszkodzenia. 


Zamach dynamitowy. D. 9. bm. wybuchła pod 
arkadami aroybiskupiego pałacu w Pizie, bomba i 
zdruzgotała jedną kolumnę. Z ladzi nikt nie doznał 
żadnego uszkodzenia. 

Piękny wniosek. W radzie miejskiej w St. 
Denis, jeden s adjunktów mera proponował, aby 
odtąd każdy obywatel nosił przy sobie rewolwer i aby 
zachęcić do tego ludność afszami, Mer Walter nie 
odważył się poddać tego pod głosowanie i zebranie 
w strasznym hałasie zorwano. 

O kięsce w Pile architekt rządowy Chudziński 
ogłasza w Centrablatt der Bauverwaltung dłuższy 
techniezno-naukowy artykuł, z którego wynika, że 
istotnie studniarzowi Beyerowi udało się zatamować 
źródło, a złowrogi ezum podziemny znpełnie ustał. 
Zamknięcie rur wszelako nastąpi depiero po kilku 
dniach, ponieważ należy ozekaó na kompletne osa- 
dzenie się ziemi. Z dołączonych o ilości wody, wy- 
rzucanej 20 Źródła, tabel wynika, że od d. 4. maja 
aż de 21. Gzerwca razem wypłynęło ze źródła 
132.000 metrów kubicznych wody, zawierającej Śre- 
dnie 4*40/, ziemnych części składowych. Stanowi to 
razem 5800 metrów kubicznych ziemi. Zapadnięcie 
się poziomu mniej węcej Odpowiada tej objętości. 
Wskutek tego prawdopodobnie w ziemi nie ma utwo- 
tzonych wielkich jam i sklepień, matam katastrofa 
ostatecznie US » 

Podział administracyjny Królestwa. Komioja, 
utworzona przy jenerał-gubernatorze warszawskim, 
zapiojektowała zmiany Następujące w podziale admi- 
nistracyjnym Królestwa: 1. gubernię łomżyńską znieść 
powiat jej Skczuczyński wsielić do gub, angustowskiej, 
powiaty: ostrołęcki, łomżyński, mazowiecki i ostrc- 
wski — do gabernji siedleckiej; sa miasto gnber- 
nialne gubernji kaliskiej obrać Łódź, woielając po- 
wiat łódzki do gubernji kaliskiej; 2. powiaty: nie- 
szawski, wrocławski, kutnowski i gostyński gab. 
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warszawskiej wcielić do sąsiednich gubernij. Donosi 
o tem Kraj petersburgski, 
(m.) izba handlowa i przemysłowa na oneg- 
dajszem posiedzeniu, po załatwieniu kilku spraw 
mniejszej wagi, wybrała do kuratorji fundacji dobro- 
czynnej 6. p. Roberta Dom sa pp. Kiselkę. St. Szcze 
panowskiego, Roberta Kleina, Karola Szajera, Jana 
Schultza, Władysława Gubrynowicza Juljusza Reissa, 
i Arnolda Wernera. Do ankiety, zapowiedzianej przez 
ministerstwo handla w sprawie industrji mły- 
narskiej wybrany został p. Leon Thom do komi 
sji międzynarodowej dla XXI. targu zbożewego w 
Wiedniu pp. Maurycyg Jonasz i Salomon Buber, zaś 
do rady nadzorczej miejskiego muzeum przemysłowe- 
go we Lwowie p. Władysław Gubrynowicz. W koń: 
en nastąpił wybór dwóch członków i dwóch zastę 
pców d>» państwowej rady kolejowej. Członkami wy- 
brani zostali pp. Maks Epstein i Ignacy Russman, 
jako zastępcy pp. M. Michalski i Ciuchciński. O godz. 
pół do 10. zarządził przewodniczący p. Pipes po- 
siedzenie tajne. 


Stypendjum cesarskie. Z początkiem 
szkolnego 1898/94 będą rozdane w akademii te- 
chnicznej we Wiednia dwa, w akademji technicznej 
we Lwowie jedno i w akademji rolniczej we Wiedniu 
(Hochschule $fiw Bodenculiwr) dwa stypendja w 
złocie imienia Franciska Józefa, każde po 300 zł. 
Stypendja te przeznaczone są dla ubogich i zasłu: 
gujących na uwzględnienie słuchaczy pomienienych 
akademij. 

Ubiegający się o jedno s tych stypendjów, ma 
wnieść własnoręcznie napisane, do cesarza wystoso- 
wane podanie i zaopatrzyć je w następujące dowody: 

W metrykę ohrztu, lab wyciąg metcykalny ; 
w wiarogodne poświadczenie ubóstwa z wymienieniem 
stanu, stosunków majątkowych i familijnych rodziców, 
a w razie sieroctwa, w świadectwo władzy opiekuń- 
czej o zasobności pupila; w Świadectwo złożonego 
egzaminu dojrzałości, a jeżeli ubiegający się jest już 
słuchaczem akademji, w odnośne Świadectwo z odby- 
tych nauk, przyczem się nadmienia, że w równych 
warunkach otrsymają pierwszeństwo ci kompetenci, 
którzy stadja akademickie dopiero rozpoczynają. 

W podaniach wymienić należy prócz tego, Gzy 
starający się posiada już jakie stypendjum, lub po- 
biera zasiłek z kas publicznych; ci zaś, którzy mają 
rozpocząć dopiero studja, winni wymienić, jakim fa- 
chowym studjom zamierzają się poświęcić. 

Podania winny być wnicsione najpóźniej do dnia 
15. sierpnia 1893 do jeneralnej dyrekcji najwyż. fun 
duszów (K. w. k. General-Directien der A.h. Fon 
k. k. Hofburg) we Wiednin. 


Ballada hiszpańska. 
Piękna Klaro! Czas już wielki ! 
Jnż przedówitn idzie doba. 
Niechaj żwawo z twego ganku 
Zmyka rycerz Don Oordoba. 
Kochankowie tęsknie gobie 
Pożegnania dają słowo. 
Pięna Klaro! Łzy powstrzymaj 
I drabinkę spuść sznurową. 
Jął się spuszczać Don Cordoba, 
W górę wznosząc głowę hardo. 
Wtem go zoczył s pod balkonu 
Stróż, Rodrygo, z halabardą. 
„Hola | — ryknął — Niecny gacha, 
Nie uciekniesz z serca łupem !...“ 
Ta oiął ostrzem halabardy, 
Krzyknął rycerz i padł tropem. 
Krzyk straszliwy Lopez słyszy, 
Mąż przepięknej pani Klary. 
Powstał z łoża i przez okno 
Zapytuje Lopez stary : 
„Hej! Rodrygo | Co za krzyki 
W ciszy nocnej? Co się stato?“ 
Rodryg s dumą pokasuje 
Bon Cordoby martwe ciało: 
„Panie, rycerz ten występny 
W błocie nurzał twoje imię. 
Więc go ciąłem halabardą, 
Niech w śnie wiecznym gaeh ten drzemie“. 
Myślał Rodryg, że Don Lopez 
Krzyknie, jako lew zażarty, 
A Don Lopez myśli sobie: 
„Kogoż będę zgrywał w karty ?* 
W dramatycznym pieśni wątkn 
Sens jest taki w tej balladzie : 
Czasem męża srogo dotknie 
Stróż, gdy gacha tropem kładsie... 


Składki. Na fandicjo imienia Tadeusza Kościusski 
nadesłał p. hr. Witold Wolański z Duplisk 1 zł. 20 et. 
Wszelkie zgłoszenia do galicyjskiego Towa- 
rzys.wa gwarancj jnego urzędników należy adresownó: „Ga- 
licyjskie Towarsystwo guaranogina urzędników" we uwo- 
wie przy ulley Ossolińskich 1. 5. Wszelkich informacyj 
udz'ela dyrekcja między godziną 4. a 7. pop:ładniu. 
m A 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


s Repertoar toatrajay. W Teatrze letnim: 
Dziś w Środę po raz czwarty „Sapho“, sztuka w 5. 
aktach przez Alfonsa Daudet'a i A, Bellot'a. Ostatni 
występ gościnny panny Heleny Marcello, 
teatrów warszawskich. 

Z teatru. Aby przedstawienie „Saphony* z 
Panną Marcello w Naszym teatrze letni m 
było pomysłem dość ezczęśliwym, pozwalamy sobie 
o tem powątpiewać. Przędewszystkiem dla tego, iż 
n. p. onegdaj bardzo a bardzo wieln mimowoli Zro- 
blono krzywdę, którzy gpóźniwszy SIę Z kupnem bi- 
letu, z próżnemi rękami odejść musieli. Powtóre z 
tej przyczyny, iż dość ryzykownie jest — zdaniem 
naszem ge strony dyrekcji, narażać choćby tak fan- 
damentalnie postawiony, lecz drewniany budynek na 
tak silne wstrząśnienia, jakie on przechodzić musi 
tego wieczora, kiedy Maroello gra na scenie naszej, 
mianowicie narażać go na częste orkany oklasków i wy- 
woływań, w nieskończoność idących. Ale żart na stronę. 

Takiego ożywionego wieczora w teatrze leatnim, 
jak onegdajszy, w istocie nio pamięta oddawna ten 
sezonowy pałacyk naszej Melpomeny. Bo to i pogoda 
sprzyjała pomyślna i wieśó, że Marcallo przedosta- 
tni raz grać będzie — zda się — zelektryzowała 
Lwowian. Pospieszyły przeto tłumy na „Śaphonę* i 
przez ciąg 2'/, godziny formalnie hnozało i grzmiało 
w sympatycznem tem schronisku muz, że wśród ci- 
szy wieczornej płynęła wrzawa daleko na wsze strony. 
Oo prawda, publiczność nasza z reguły nie skąpi 
gorących i częstych aplauzów zwłaszcza tej miary 
gościowi, ale istetnie specjalnie już wczoraj, to chwi- 
lami prawie za wiele było tych hałaśliwych owacyj. 
Przypuszczamy, że masiały one nawet mużyć ponie 
kąd artystkę, która, zamiast odpocząć w czasie prze- 
stankn międzyaktowego, była zniewolona i kłaniać 
się i dziękować niezliezone rasy rozklaskanemu audy- 
torjnm. Doprawdy, na brak bardzo gorącego uznania 
we Lwowie chyba wielka nasza artystka użalać się 
nie może. Z drugiej atoli. strony i to można uważać 
w mieście naszem za objaw niesłychanie fenomena.ny 
1 — dodajmy zaraz — wielce charakterystyczny, że 
w sezonie kąpielowym, kiedy znaczny zastęp 
zamożniejszych mieszkańców umknął już z murów 
miejskich, kilkanaście przedstawień dramatu prze- 
ważnie zapełniało salę teatralną. 
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Takiego nadzwyczajnego sukcesu "bez przesady | są winni. Następnie wylicza oskarżenie w 11 


nie pamiętamy tutaj we Lwowie ina występach go- 
ścinnych. wz” WE 

Wracając do onegdajszego  płzedstawienia „Sa- 
phony“, stwierdzamy ze satysfakcją,<że nasz miejsco- 
wy personal dramatu, którego pars leonina uczestni- 
czy w sztuce Daudet'owakiej, ocngedaj ani jednym 
dysonansem nie zamącił pysznego wrażenia, jakie od- 
nosi się, patrząc na grę panny Marcello. Grano kon- 
certowo. I onegdaj wręczono znakomitej artystce 
kilka przepiękaych bukietów. 
Teatr poznański. Zebranie spółki akcyjnej „te. 
atru w ogrodzie Potockiego” odbyło się w tych 
duiach ma sali hetelu francuskiego. Ze sprawo- 
zdania kasowego xa rok 1891/2 i 1892/3 oka- 
zuje sių, że dochód i rozchód bilansowały w kwocie 
5719'82 marek, a z referato kasowego Sceny za- 
notować należy przewyżkę dochodn w kwocie 
2128'09 marek. Dyrektor oświadczył, że wobec 
pomocy, zapewnionej teatrowi przez spółkę budo- 
wlaną „Pomoc“, zamierza dyrekcja przdłużyć se- 
son teatralny, aby ile możności trupa teatralna 
większą część roku pozostać mogła w Poznaniu. 
Już przyszły sezon przydłużony będzie o dwa 
miesiące, a mianowicie rozpocznie się nie dnia 1. 
października, ale już dnia 1. września, a trwać bę- 
dzie ewentualnie do dnia 1. maja. 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr.27 „BLUSZCZU 
za lipiec. Zarządziliśmy jak 
majściślejszą kontrolę w e e- 
dycji i na każdym adresiełwy- 
ciśniętą jest stampuglia : 


„BLUSZCZ. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie deszło rąk przedptacicielt, 
upraszamy reklamóoać na 
poczcie, gdyż z naszej stron 
uczyniliśmy wszystko, aby o 
powiedzieć położonemu w nas 
zaujaniu. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wiedeński korespondent czerniowieckiej Ga 
gety Polskiej, po zarejestrowanin paru szczegó: 

w, odnoszących się do zamachu moskalofilskie- 
go na ks. metropolitę Sembratowicza, tak koń- 
Gzy rzecz bwoją: „Już to w ogóle wszelkie po- 
jęcie przechodzi nieznajomość stosunków 
ruskich pośród Bfer rządzących wiedeńskich. 
W przestarzałej centralistyczno-germanizacyjnej 
biurokracji tutejszej, nie wyłączając najwyż- 
szych stanowisk, panuje przekonanie, że moska- 
lofileka agitacja w Galicji i na Bakowinie jest 
tylko wymysłem Polaków, którzy chcą wynaro- 
dowió „die Kleinrussen“ i dlatego tworzą sobie 
sztuczną partję „ukrainofńlów”, a ci ukrainofile, 
to mie innego, jeno przebrani Polacy, dążący do 
siszczenia... idei jagisllońskiej | Kto wątpi o an- 
tentyczności tej opinji, Biechaj postara się mówić 
o sprawach galicyjskich z taką potęgą minister- 
stwa spraw wewnętrznych, iak_n. p. egef sekcyj- 
ny p. Erb., Dowie się wielu sensacyjnych rzeowy. 
Opinję tę podtrzymnoją moskalofile, chętnie popie- 
rając górmanisacyjną centralizację i niechęć do 
narodowych indywidualismów, na których im 
w Austrji oczywista nic nie zależy. Czy po tem 
wszystkiem dziwić się można, gdy z Petersbnr- 
ga zaklinają p. Kupczankę, Siy usilnie popie: 
rał obecne stosumki gabinota anetrjackiego ?* 


Stała komisja przemysłowa, a raczej 
ankieta przez nią urządzona dla zbadania opinji 
rzeczognawców nie przerwie swoich posiedzeń, 
jak o tam dzienniki wiedeńskic donočiły — bo 
nie ma żadnej koliaji między pracą tej ankiety, 
a sesją sejmu tyrolskiego. l 


Zmany profesor dr. Deibriiek ogłosił w Preus. 
Jahrbücher dłuższy artykuł o położeniu i polity- 
ce ekonomicznej w Niemczech po ostatnich wy- 
borach do parlamentu Dr. Delbrück stanowczo 
potępia pomysł Bismarkowski, 100 miljonowa ko- 
misję kolonizacyjną i nazywa to rgeczą niesły- 
chaną, że państwo sili się na posbywanie sna- 
cznej częńci swoich manfo peddanych. Nawo- 
łuje więc do szybkiego odwrotu, bo pomysł ks. 
Bismarka nie doprowadzi z pewnością do osła- 
bienia Polaków. 
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Świet petersbargski oskarza Kościół katolicki 
o niosłychaną skrzętność w „uwodzenia* prawo- 
sławnych poza Rosją do unji, jak tego dowodzi 
czynność ks. biskupa Strossmajera między Bał- 
garami. tadzież sprawa metropolity Sembratowi- 
cza (II) Wszelako nietylko w Galicji, Węgrzech 
i Bułgarji krząta się propaganda unicka, ale na- 
wet — i to s szczególną forsą — między prawo- 
sławnymi w Palestynie. Juścić nie chedzi tu o 
poddauych Rosji, gdzie przymusowy powrót uni- 
tów do prawosławia oddawna jest powierzcho- 
wnie dokonany i gdzie unici urzędowo wcale nie 
istnieją. jakoż propaganda owa nie może oddzia- 
łać na prawosławnych Rosjan. Wsselako propa- 
ganda ta w najdotkliwszy sposób narusza intere- 
sy Rosji, która też koniecznie czynnie wystąpić 
musi — przedewszystkiem w Bułgarji. Rosja mu- 
BI ras przecież — i czss już najwyższy — zająć 
samowiedne stanowisko wobec intryg i knowań 
swoich wrogów, musi zrozumieć, że jeśli dłażej 
dopuszczać będziemy apostazję w Bułgarji, pra- 
wosławie tam się wnet przerzedzi i że osłabienie 
świata prawosławnego jest w pierwszym rzędzie 
osłabieniem Rosji“, 


Epilcgiam belgradakiej rewolacji, która wy- 
niosła na tron małoletniego króla Aleksan- 
dra, jest przedłożony skąpczynie wniosek o po- 
stawienie w aten oskarżenia liberalnogo 
gabineta Avakumowicga. Wniosek poprze- 
dza następujące usasadnienie : Ponieważ Jowan 

vakumowics i jego towarzysze, po dymisji mi- 
nisterstwa Pasios, podjęli się utworzenia nowego 
gabinetu, są zatem solidarnie odpowiedzialni sa 
wszelkia wykroczenia przaciw nstawom i kou- 
stytucyjne prawa serbskich obywateli, Nie gwa 
żając na ustawę o odpowiedzialności ministrów 
z dnia 30. stycznia 1891 roku, Jowan Avaka- 
mowica i jego towarzysze deptali rozmyślnie i 
systematycznie konstytucję i ustawy kraja- 
Oskarżamy osłonków gabinetu Jozana Avsku- 
mowicsa przed skapczyną i w oblicza całego 
świata o liczne gwałty konstytucyjne, których 


punktach szereg „ważniejszych wykroczeń, któ- 
re przytoczyć wystarcza.* Wszystkie te zarzuty 
znane są z okresu burzliwych walk wyborczych 
między Bstronnictwem radykalnem, s popieraną 
przez rejencję liberalną większością, walk, sakoń- 
czonych niespodziewanie królewskim zamachem. 
Dyskusja w tei sprawie naznaczona jest na 15. 
Żaden członek stromnictwa postępowego nie pod- 
pisał aktu oskarżenia. Według ostatnich depesz, 
członkowie byłego gabinetu  Avakumowicsa 
otrzymali jaż wezwanie, aby w ciągu dni pięciu 
stawili się przed sądem, w przeciwnym bowiem 
razie rozprawa doprowadsoną będzie do końca 
w ich nieobecności. 


Rada ministrów francuskich skutkiem zajść 
ostatnich, zajmowała się na posiedzenia swem d. 
9. bm. kwestję reorganizacji Galicji. 

p EO O NO 
Telegramy „Dziennika Polskiego.. 

Wiedeń 11. lipca. Minister oświaty nadał 
miejsca: rzeozywistema nauczycielowi Franci- 
szkowi Chowańcowi przy gimnazjum w Bo- 
chni; prof. Andrzejowi Czyczkiaewiesowi 
przy ruskim oddsiale gimnasjanm przemyskiego ; 
prof. Andrzejowi Gąsiorowskiemu przy gi- 
mnazjam ów. Anny w Krakowie; prof. Ignace- 
mu Kościńskiema przy gimnazjum w Pod- 
górzu; rzecs. nauczycielowi Mikołajowi Ma sa- 
nowskiemu przy gimnazjam ów. Jacka w 
Krakowie; ks. Franciszkowi Świderskiemu 
miejace katechety w krakowskiej szkole realnej; 
prof, Świtalskiemu przy gimnazjum bo 
cheńskiem. 

Rzoczywistym nauczycielem mianowany prow. 
nauczyciel Gawalewicz Adolf dla gimn. 
tarnopolskiego. Dalej rzeczywistymi nanczycie- 
lami mianowani suplenci: Bartunek Jam, 
dla gimnazjum rzeszowskiego; Chmiołek Jan 
dla Drohobycza: Daniec Stanisław dla gimna- 
zjam tarnopolskiego, toż samo Dobrzański 


Julj; Godfrejów Kajetan dla Buczacza; Ho- - 


łubowicz Hilary dla szkoły realnej krako- : 


wskiejs Janelli Franciszek dla szkoły realnej 
Iwewskiej; ks. Karab Zygmunt katechetą dla 
gimn. ów. Jacka w Krakowie; Kobylańś- 
ski Józef dla gimn. kołomyjskiego; Konar- 
ski Franciszek dla akad. gimn. we Lwowie. 
Kossowics Jan dla gimo. przemyskiego; Ku 
ogera W.dlaBrodów; Lachowski C. dla Jasła 
Ładyżyński Michał dla Buczacza; Peli- 
kan Emil dla Baczsacza; Sanoj ca Józef dla 
Rzeszowa; Schmidt Wiktor dla Bochni; 
Szafran dla Brzeżan; Szydłowski Józef 
dla Jarosławia; Tondera Franciszek dla 
Stanisławowa. 

Paryż 11. lipca. Prefekt policji L ozo ma 
otrzymać posadę ambasadora w Monachjam. 

Paryż 11. lipca. Izba odrzuciła wniosek 
na udzielenie amnestjj wszystkim w Quartier 
latin aresstowanym. 

--Paryż i1. lipca. Olbrzymie odezwy wzywają 
ludność, by dzień 14. lipca w tym roku obcho- 
dziła nie jako święto, ale żałobą za zabitych w 
ostatnich dniach w ulicach Paryża ludzi. Policja 
twierdzi, że odezwa pochodzi od anarchistów, 
którzy przygotowują na 14. lipca awanturę. 

Rada miejska większością kilku głosów u- 
chwaliła nie brać udziała w uroczystości naro- 
dowej. 

Berlin 11. lipca. Rajchstag potrwa do pier 
wszych dni przysałego tygodnia. 

'W rozmowie s prezydentem rajchstagu ce” 
sara zwrócił awagę na wzmocnienie zbrojenia 
mocarstw ościennych. 

Herbert Bismark bazskatecznie starał się 
o podpisy na wniosek, by przedłożenie wojsko 
we przyjąć tylko przy równoczesnem rosstray- 
gpięcięcia kwestji pokrycia wydatków. 

Londyn 11. lipca. Carewicz wyjechał 


wczoraj do Berlina. 

Wiedeń 11. lipca. Wszoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 337:37; węg. kredyty 41276; 
anglosy ; laenderbanki 25050; sztacbany 3 950; 
lombardy 10860;  elbethale 23825; tytoniowe i 
alpiny 5250; rənta majowa 9787; węg. złota 11570; 
neg. koronowa 9470; austr. koroaowa —'— ; losy tureckie 
49 —, uniony —`--.- , 

Berlin 10. lipca. Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry ozusczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritat). Kre- 
dyty 20560 (33752); lombardy 43:10 (104'12); węg. renta 
złota 95:50 (115 62); ruble 217: — (13125). 

Framkfart 10. lipca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 

porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 27812 (3371) ; 
ombardy 87:87 (163/52); renta węg sota —— (——); 
koronowa —— (—'—). 


Praga 11. lipca. Wydsiał tutejszego stowa- 
rzyszenia studentów czeskich uchwalił odnieść 
się do ks. Lobkowica, protektora tego stowarzy- 
szenia, aby protektorat złożył. 

inspruk 11. lipca. Prsy ponownych wybo- 
rach do sejmu napowrót wybrano wszystkich 
posłów włoskich, których mandaty sejm unie- 
ważnił, ponieważ się nie stawili na sesję. 

Paryż 11. lipca. Dzienniki radykalne oświad- 
czyły, że teraz na zawsze rozwarła się przepaść 
między radykałami a przychylnymi rządowi re- 
pablikanami. 


Paryż 11. lipca. Rząd zamierza miejską 
gwardję konną używać także do słażby na oli- 
cach miasta. Z tego powoda wezwał rząd swych 
posłów przy dworach xagranicznych, ażeby ma 
przedłożyły sprawozdanie o istniejących w in- 
nych krajach konnych korpusach policyjnych. 

Getynia 11. lipsa. Ojciec ów. przysłał ks. 
Mikołajowi czarnogórskiemu w darse mszał, dru- 
kowany w Rzymie głazclicą. 

Petersburg 11. lipca. Jak się adaje, spre- 
wcami słynnej kradzieży w klasztorze egado: 
wskiw, należącym do Kremlina w Moskwie, byli 
mnisi, a na każdy sposób na zarządzie klasstoru 
cięky wina niedbalstwa. Opat klasstoru, archi- 
mandryta Laurenty, został usunięty, i w pro- 
ste mnichy do jednego z klasatorów pod Mo- 
skwą zesłany; tożsamo stało się z gospodarzem 
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klasztoru, Hieronimem. Opatem mianowany To- 
biasz, archimandryta klasztoru siorgiejewskiego 
pod Moskwą, wielki rygorysta, który przywróci 
ścisłą regułę w klasztorze czadowskim. 

Sefja 11. lipca. Książę Ferdynand wysto- 
sowat do Stambułowa pismo, w którem sape- 
wnia, że w objawach wierności i lojalności jakie 
złożyła mu ladność z okazji jego aaślnbin widzi 
najlepszą rękojmię wielkości ojczyzny i jej 
szczęśliwej przyszłości. 

Rzym 11. lipca. Dsienniki medjolańskie i 
weneckie donoszą o Świeżych okrucieństwach, 
jakich się policja brazylijska dopuszcza na pod- 
danych włoskich. W Porto Allegre policjanci opa- 
dli w polu dwóch całkiem nieznanych Włochów, 
zakłali ich bagnetami i srodze poszarpali ciała. 
Bawiący obecnie w Brazylji naczelny redaktor 
Gare. di Venesia, podaje potworne szczegóły o 
morderstwach, jakich się policja w innych miej- 
scach Brazylji na Włocbach dopuściła. Dsienniki 
sarkają, że rząd włoski, jakkolwiek o wszystkiem 
jest dokładnie uwiadomiony, jednakowoż płazem 
pnszcza te rzezie. 

Stambuł 11. lipca. Woesoraj przybył tu ke- 
dyw egipaki, przyjęty został a wszolkiemi hono- 
rami. 

Telegram giełdowy. 

Wiedeń, dnia 11. lipca, godz. 2. mia. —. 


Akcje kred. 337: — Gal. obl. propin 98 25 
Alpiny 52-60 Wied losy 17550 
Kredyty węg. 41250 Akcje tyton.  184— 
Anglobanki 151 — 49/, Poż. kraj 

Uniony 251:50 s r. 1893 97:— 
Ladwiki 21775 Elbethale 238 — 
Nordbany 287 50 Länderbanki 249 75 
Lombardy 103-25 Renta zł. węg. 11535 
Losy tureckie 4920 Bankvereiny  132:— 
Staatsbahny 309 65 Weg. renta pap. 94'80 
Cserniowieckie 257 50 Ruble 131: — 


Wiedeń 11. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8-17, na wiosnę 8'41, Żyto na jesień 7 15. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11. ii 1893 r 

HOTEL ŻORZA. M. atchowokt? N. hr. Dziedu- 
szycka ż Podola T. Komarnieka 7 Ja-osławia. A. hr. 
Szeptycki z Pizełbie. W. Biechoński z Gorlie. A. Ober- 
tyński z Nowego Sioła J. Reinige: z Przemyśla. 0. Was- 
se. mann z Berlina. 

HOTEL FRANCUSKI. S. Skarzyński ze Studzianki. 
B. Ujeyski se Strzelisy Dr. W. Zbyszewski z Rzeszowa. 
W. Rutkowska z Ustrzyk dol. K. Kędzieraka z Mereszczowa. 
F. Vitzburg z Monachjum N. Rau z Karlsbad». L Tor- 
nóczi z Bnda-Pesztu I. Biechobski z Brzeżan. N. Phi- 
lippsoha x Be.lina. W. Jaruntowski z Załanowa M. Preuss 
z Pragi T. Ujeyski z Lubsza. 

HOTEL IMPERIAL. Ks. A. Louto z Jas. R. ka. 
Puzyna z Czarnołoziec. S. hr. Jabłonowski z Wereszczanki. 
W. br. Uexill z Kijowa. I. kr. Schlencker z Holand. P. F. 
br. Eóertier z Nane;. Ks, I, Zacharewicz z Petersburga. 
W. Czarnomski z Warszawy. T. Axentowiez z Paryża. W. 
Drzymuchowski z Krosna, Dr. Fraenkel z Czerniowiec. I. 
Marian £ Wiednia. R. Doute s Biały. E Wołeszyński z 
Peczeniżyna, 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellsńsks 1. 3. 
przeprowadza 


ELomwersję 


4h lietów zastawnych gal. Tow. kred. 
ziemakiega, 
na 4), listy znstawae tegoż Meoewarzyztwa 
x okresem 56-letnim 
pe rarunkach eryginalnych 


bez doliczenia prowizji 
Ostatni termin 20. lipca b. r. 


Zlecenie z pre. moji uskutecznia niezwłocznie bes doli- 
ezenia prowicji, 1616 1—? 
paanan D WPRAZUROZRZZEY 


Dentysta, 


Dr. wszech nauk lekarskich 


Bogumit Bieńkowski 


po ukończeniu epecjaluych studjów w instytucie adontoalo- 

giznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli 

nad Saalą i Lipska, ordywuje od godziny 9—1 i od 3—6 

przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tenuera) lub uliea 
Kościuszki 1. 8. 


Ogłoszenia do Kalendarza 


„$SMIGUSA”" 


przyjmujs Administracja „SMIGUSA*, Lwów ulica 
Skarbkowska |. 17. 


Po dwuletnie praktyce szpitalnej na oddziałach profętora 
Englisza i Kaposi'ego. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. Teodor Blauer 


osiadł w Tarnopolu ulica Trzeciego Maja dom Pinelesa, 
Okulista 
Dr. Teodor Bałłaban 


b a. asystent i lekarz na kliniec profesora Borysiekiewieza 
w Graeu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordymuje w 
chorobach i operacjach ocznych licy Wałowej t. 7. 

Od godziny 10. do 12. przed 


przy 
poł. od 3. do 5. popoł. 
Dla biednych bezpłatnie. 15 1—?7 


Podziękowanie. 


Dnia 20. maja b. r. nawidziło naszą wieś wielkie 
nieszczęście, bo w przeciągu niespełna dwóch godz n sni- 
szczył pożar de szczętu, oprócz pięcin parafialnych budyn- 
ków, naszą cerkiew, btórą śmiało można było uważać za 
ozdobę enłej okolicy. i 

Na tem miejscu uwažainy sobie za obowiązek podzę- 
kować serdecznie szanownemu Towarzystnu wzaj, amykura- 
cyjaemu „Slavia“, w którem budynki nasze były nbezpie- 
czone, a które po odtrącenia nieznacznej kwoty, wypłaciło 
n m całe odszkodowanie w kwocie 10.900 zł. Znając 
to Towarzystwo „Slavia* jako bard o solidne, pole.amy go 
Bzcze'ze wszystkim rodakom. s x, 

Komitet cerkiewny w Dobrosinie. 
Podziękowanie. 

(W oiężkim smutku po stracie najdroższej mej córki 
Kazimiery, jedyną ulgą był mi żywy i liczny udział przy- 
jaeióť i znajomych w czasie jej słabości, jakoteż w obrzędzie 
pogrzebowym. 

Z uczuciem więc najgłębszej mwdz gozności dla WW. 
Panów dr. /akrejsa 1 Sieradzkiego, którzy chorą prawdzi- 
wie ojcowską otaczali opieką, dalej dla 00. Franciszkanów 
1 Wielebnye księży katechetów, +'03:ara, Csechowicz» i 
Wilkiekicgo, którzy zupełaie bezinteresownie uczestniczyli 
w cbrzędzie pogrebowym i odprawili nab żeństwo żałobne, 
dla Grona nauczycielskiego, Keleżanek i wazyst:ich, którzy 
pospieszyli oddać *statnią przysługę ś p. zmarłej, 8.ładam 
s głębi mzruszonego serca najszeze sze podziękowanie, 


Emilia Sternałowa s córką 
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Ę DZIERNIK POLSKI s dnis 12. Lipca 1808 r. 1 
mm _— A 
x ZSO -AT TEE EEE Patentowana miocarnie przewozowe s przyrżądem l " 
Drobne ogłoszenia. | Paanan pr-asrl0-100 Cop dnia oA; i l 
© eni EO 1 OGŁOSZENIE. { 
| eee TAa dò ru-hu ręcznego, pat nfowana młynki, trieury, Towarzystwo kasynowe w Sokalu poszukuje mdelnego kuohnrza do j 


d nowe szkockie pługi rajolskie, oraż wszystkie 
i ins masyny rolnicze starannie wykouane, lub 
E 3 kro) Żelazne części lane do samoistrego wykończenia 
Tr = tóżny-hmsezyn i do ce'ów bydowniczyęh, tudzież 
podkłady, ruszta itp, kombinowana żniwiarka l koslarka zı 230 zł, grabłarki po 75 ct. 
dostarcza tanio Fabryka misztym I odlowsrizia że'aca 


J. WYCHERA., Wi Inorie, nica Gródecka L 41. 


Wszelkie reperacje różnych maszyn i części maszyn wykonuję starannie i tanio. 


prowadzenia rostauraeji w lokalu Towarzystwa. Dotyczący przedsiebiorea 
obowiązawy będzie dostarczyć potrzebnej obsługi dla towarzystra za co 
otrzyma wynagrodzenie miesięczne 20 zł. i wolny pokój na mieszkanie. 
Bliższych szezegółów udzieli sekretarz towarzystwa. Zgłoszenia do 20 


lipea b. r. 1830 1—2 


karpetki, Pończochy daRke 
S skie 1 Pończoszki dla dzieci, 
polacają Se Gabriel <£ J. Chłebo- 
swnik, we Lwowie, plac Halicki 1. 3:3 


EYE RODE ZA A O ORO 
lz fabryczmy pończoch, skac- 

petek, pończoszek i skar otak dru- 
c +nnych M, Bałłabana nast”pca Mikołaj 
Ludwig, plaż Marjacki 8. 3 


Doniesienia rozmaite 
po i*n cents od wyreku. 


pos mosiężne de smażenia 
konfitur po zł. 2-40, 389, 3-20, 4 i 4:30, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazuy 
we Lwowie, plac Kapituluy 1, (naprzeciw 
Katedry) Cenniki illnstrowane różnych 


Damy i panów 


„ugażuje się 7a pensją lub prowizją ; nadaje się także jako :arobek 


ea a r a rea 


Dp WoD rm 
A systent pacztowy w Podwoło- 


artykułów do dyspozycji. ; 

LEC zyk ERN BY kane ZL uboczny | 
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Wyrób specjalny wszelkich gatunków maszyn do 
obrabłania drzewa i maszyn pomocniczych, 
jako to: gatry z piłami, piły cyrkularne i pa- 
smowe, maszyny do obrabiaria, do fryzów, par- 
kietów, zagłębień, do wyrabiania wełny drze- 
wnej, stemowania, tokarnie do drzewa i t d. 
następnie tokarnie do żelaza i metalu, maszyny 
wiertnicze, „Shapingę”-maszyny, heble maszynowe, 

spindelprasy. 1678 1— 0 
Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego rodzaju. 
Zakładanie transmisyj i t d. 


kim łańcuszkiem i kompasem. Rzetelny |: + ; 
znalazea raczy oddać w administracji zie się e cej Bora” 
Dzionnika i ; ych partyj zupełnie bez pokry- H : À l 
z » gdzie otrzyma nagrodę. cła przez pierwszą firmę. Angeli HM Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach. *% 
agentów sa pros izją, ewentualnie ze stałą || 614 1—3 Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy), 14 
pensją, Zlecenia pod: „Futtereżwort 2 A BOO 


Mieszkania i sklepy 1893 do ekspedycji anonsów Heinrich | === =i 


po 1 cencie od wyrazu. pad -t N tk = Wodę mineralną „lzigelka” 


s KOopsiniekw è PUP. Sa. Najwyborniejsze znauą z zbawięnnych skutków w bardzo wielu przypadłościach 
Jamojskiego 7. Pokój kanalaraki Cukry daserowe JAR ręzsela glówny skład Eksportowy 
które przez Szan. Odbiorców za naj- Alojzy Muszyński. w Gryhkowie. 


lica Piekarska l. 21, 3 pokoje |f lepsze uznane zostały %4 kilo mięsza- ia na Jadanie grati sił EEEE 
z kuchnią, 2 pokoje z kuchnią, pokój nych zł. 1-20. i a Fabanae pa iadan emi BE 
5 


katanrom żołądkewym i utrndn*eniu trawienia 
szczególnie. 


zimiery Matezyńskiej po zł. 10-—, 7-30, 
660 i 550 za kilo. Sprzedaje sarząd 
dworu Łapszyn — Brzeżany. 521 


ZA Z 
sodę sky cukierniczy i uczeń, 
) znajdą umieszczenie w cukierni Józefa 
Lewickiego w Rzeszowie. 549 


r ech ekspedytorów poczto: 

wych Inb ekspedytorki, po- 

z trzebuje poczta Horodanka honorarium 
rm 36 do 40 zł miesięcznie. 


em profesor gimnazjalny przyjmie 
od września Uczni4 na stancję, ZApo- 

wniony dozór pedagogiczny.  Bliższej 
wiadomośsi udzieią do 16. b. m. pr fə- 
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Z Mustra - Krynicy przez Tarnów (tylko | | ‘|i rozwój polskiego Żywioła u kresów 
> A Us Paś Slam "4 | 6 - . A= Z 9:36 — = Ojczyzny, prosimy o poparcie tego or- 
Z Muszyny-Krynisy i Chabówki przez Taruów | — — — — |941 ‘ganu za pośredni:twem przedpłaty, 
B 5 b Rze- PC 
Hm Z DEE KM Ta oioi SĘ) ka Gal — p. = Wydawnictwo „Gazety Polskiej”. 
B Z Muszynş-Kryniey LR Stryj e.. a F Eu 230 E şi aR W 20 | deo 4 
zań Z Nadbr.ezia i Tarnobrzega . . . . e.> zaślącogł nie 631| -- 


Z Połwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam) | 234 9*46] 921) 555 


Zo, BNNZAWY.. miekki AZ AA 


. 9 125 » 
169| 1251| 741 kupuje i sprzedaja 


Dwtch imh trach studentow 


F ; 1221. . .|A6-11) — GRA” „las Pe 
7 kónpoaka 2 tnia eRe a l Mor — | 759) — | 7 z domu obywatelskiego CYLINDRY . i . 
Z Berhomethu n. S. i Czudyna. . . « « + 10:11 „B. = — | yg pozęszczsjących do szkół we Lwowie, po 5, 7,9 zł. wszystkie efekta 1 monety 
Donosy am Warmii a [TONA = = — | -gg |rzyjmie z dniem 1. września b r. na P F zę 
Ze Słobody rungurskiej kopalni . . : * - La Na 159] — — | jtancję i wikt młody urzędnik, Żonaty, po karsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żądnej prowizji. 
Z Husiatyna przez Halicz . « » ec *.* * == a po 1251| — | vezdzietny — poręczając najtreskliwszą 
Z Buczacza przez Halisz . -. « : : * + + = 5 k| 526] — | opiekę, wzerowe prowadzenie i nadzór. Jako dobrą i pewną lokację 
ZoBełŁZeR .*.*%,/. 09. AEO T d4- aja z E s16 5286) — elom odpowiednej zmiany mieszka- 
Ze Sokala ». s a e « s e 8 + + ee + + nia pożądane są zgłoszeuia natychmia- olecs 
Z Ławoeznogo (Pesztu, Miszkolea, Beron- owe. P 
sca, Munkàess, Chyrowa i Stanistawowa, | | | 9-16! 1-08] — Bliż-zej wiadomości nstnie lub pise- 4'/, listy hipoteczne, 1010 1—7 
przez Stryj) o o «+ «24413: + >] — = |ogal © —  (|mnie ndzieli z grzeczności Wielmożny 5'/, listy hipoteczne premjowane 
` Ze Stryja . © s e ese 4 4 3 0 * 8 | Boć j uotarjusz Kukawski, we Lwowie, ul. O be mji; A 
Ze Bkolego, Chyrowa, Stanisławów p" A yg! — __ | Teatralna l. 7. 1844 1—3 Wor ? ” z premji; 
rysławi*, przes Stryjy.- ee * * * = . 4'/,9/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
4'|,* » Banku krajowego, 


KAPELUSZE 
po 2.50, 8 zł 


Zo Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) gol 184 zza UL pas: "PIĘKNA CERA KOBIET 


4:0, pożyczkę krajową galieyjska, 
4'|, pożyezkę propinacyjną galicyjską, 
50 bukowińską, 


Do Warszawy . >- o taden preparat nie został 4 i 4 
4:0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 


Do Maszyny - Krynicy "i Ghabówki. przez 


Tarnów lob Bzoszów , . . « « « « « «| — Hoaf — A = jeszcze wynalozionym któryby mógł 
iść w ównani wod - 
Do Musey Krpniag, praen o aa | _ e a |rsgg Warana o z KWIATOW LILO- Dh iero PropIkacyJna węgierika, 
Do Masżjus-Kryhiey prze: sz" „ada= | — pt a. © | AA CH Aat dia utrzymania lo węgierskie obligacje indemnizacyjne, 
> n DETE — = EE T a : r . 
A ia | Tarusbrzega a.. . .| — oaoa — | — * SPR genie Po to Bapigo Kanton vy my Banku hipotecnego sswene 
Do Podwołoczyzk i Bredów (z dw. główn.) | €'44| 320} 1016 11'11) — kb leniwa Bp. zły 43.We ywa i sprzedaje 
F m go Ej i Brodów (z dw. Pedzam.) =: 3:32 5 set ho Laronde, w. apt ao 1 oj skle: Do. cenach najkorzystnie jszy ch 
o Ju0zawy a.s e e 8 + » e » a e a - = j . rsicj i : A 
Do Potas, prez aliet magg ta 5 | 2 881 | | dach perfum: ! ETARE : a A a Mane a duż płała m od 
dA — "w, . T. kipujągych wszelkie wylosowane, a już płatne miej- 
Do Słobody rungurskiej kopalni . . . . = — | 1036 — |16'56 Upujący© siad 
Do Boionukk z Bi Omiga: is C] se] — || = | owalj2 wagi mostowe e gotówką, bz 'wszeliekopełrącena; sad zamiejedowa, jo: 
D) ;0M . M. .... o $ p z , z k 7 7 3 
Do Raowiec . . . . . DRG €- 636| — 10:38 > 10-56 g | po 350, 8, 8-50 zł. dynie sa potrącenie rzeczywistych kosztów. 
Do Kimpolunga . . « : » 0: sf 636) — 9-56 7 dą po 80 eentnarów, (klgr. 4.000), całkiem N Ę 
Do Sokala : - - po” 5 1 w. Soad W 00 s = 6 L| — ||qowe i nisużywaue, pochodzące ze sła- n f N Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza 
Do Bełza -. * * * * * POPEYE. - = F- Eeki Ea =  ||wnej fabryki Buganyi © Comp., silnie : nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 
| qa1| 10-26 dzi A 4 j y z P 
Do Borysławia przez Stryj. somn . . . CO ka rz kl ladą zbudowane, z żelaznemi tranergami, > - : 
Do bawocznago (una rez i 721 8-01 | skalą i ruchomą wagą, pier At 7 Hali k l 17 0000099392 
kula, Fesz:u1 Cayrowa przez Stryj) | — cej SNES —  ||każds ięk adsiębiorstwa, bro- j r. , -« 150027 ZDZ Śr Sed a U 
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2 wagi do w ażenia bydła 


każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdsj stajni opaso- 
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą, 
z poręczami i schodami, z tojże samej 
sławnej fabryki pochodzące, urzędownie 
cechowane, pojedyńczo, dla braku miej- 
sea bardzo tanio do sprzedania. 


Eisonmóbel und Waagen-Lager 


I. Seilersthdte 12, im Hofgewólbe rechts 
fm Wien. 1563 1—14 


Uwaga. Godziny, drukowaus grubemi liezbami, oznaczają porę nocną od 
godziny ê wieczór do godziny 5. m*nut 59 rano. | 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym g% do nabycia w biurach informa- 
cyjnych, kasach staryjnych i u konduktorów. 


| Galic. akcyjne 


Towarzystwo Handlowe 
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Ś Galicyjski Bank Kredytowy £ 


© począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. k 
i 6 


we Lwowie, Jagiellońska, Nr. 3. 
polaca P. T. Rolnikom: 


l MASZYNY ROLNICZE 


z pierwszorzędnych specjalnych fabryk. wydoskonalone według 
| najnowszych I najpraktyczniejszych SYsytemów, jako to: 


poleca Magazyn „AU LOUVRE” Lwów, plac Kap 


jako miejsce dla konwersji 


przyjmuje 
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